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IG N A C Y  F I K

Ojczyzna
Rozmawiamy przy stolikach o wierszach: te awangardowe, te są miłosne. 
a te o zlej konstrukcji.
Z map rozpoznajem y miasta po nazwach: Kraków, Wilno, Warszaw.i 
w spominając ulice śladem oczu i serca.
\ (i rynkach czytamy wyraźnie, adres ki żywych i niedokończony < li nigdy 
pochodów, a nędzę potępiam y twarzą zbrodniarza.
Mijamy siebie na ścieżkach poi i na asfaltach ulic, wolni od niepokoju: 
i, to ty? kto ty?
Żurawiom  jednako wszystkim kłaniamy się dłonią, nie sprawdziwszy 
paszportów ich gniazda.
Śuitem idziemy na wieś słuchać piejących kogutów i utaiły lubimy 
usze, że chce być na chwilę tą ciszą, k tórej nie trzeba przydomku.
/\ii ogród, na dom, na futro, na uuto z uśmiechem mówimy: to jego, tu jej, 
<zy/eś. —  a głośnym triumfom przyznajemy nazwisko człowieka, który  
je wybudował.
Kochanej mówimy: moja! a życiorys zaczniemy od słowa: „Rodzinnym  
miastem“
Tak —

nie nadużywamy imienia Jej, chociaż jest w każdej z tych rzeczy.
Mówimy jak o powietrzu i zdrowiu: 
rzecz pospolita.

Dopiero w tę noc,
kieaY nad horyzontem  kominów wyrośnie czarna rózga
i sercom strudzonym tworzeniem dreszcz nienawistny błyskawic zagrozi
sk/zykuje nas trąbki żołnierskiej zew.
że podpalają: W olność —
u ledy wzruszonym szeptem
budzimy Jej drugie imię —
świętsze i większe niż życie
Ojczyzna!

Kir

H E L E N A  W IE L O W 1 E Y S K A

Z  hełmu
Z hełm u w k tórym  w esoła przepiórka zrobiła sobie gniazdo, 

uśm iechasz się. Już w iem : to ty  byłeś m oim  ostatnim  kochankiem .

R ycerzu , przez W ielka  W ojn ę  pasow any na w spom nienie. Ze 
rdzew nego hełm u jak  z g lin iastego  chleba p ierw szego  dzieciństw a  
urodziło się w ięcej niż m yśl: w olne życie. D latego pam iętam  cię naj­
l e p i e j

C zy znow u płakać cię  będę w św iegocie ptaków , po raz drugi 
dumna i szczęśliw a?

A M E L IA  Ś R E D N IA W A

Rozszerzoną źrenicą
W ojna straszy po nocach.
Ulicam i żelazne chrząszcze uciekają  zm rużonym, ślepiom  lamp.
Góra robot - p tak : w łopocie m artw ych  skrzyd lisk  — w kłębow isku  

m otorów  i gw iazd  — żyw e ludzkie ręce.

1 zapom nisz gołębi w słońcu, do k tó ry ch  — żołn ierz czarn y od 
prochu  — m ów iłeś ja k b y  ci lata dziecięce zakw itli w oczach srebrnym i 

baziami. (

K ażdy wschód czerw on y  i zachód w itam y rozszerzona źren ica : już.'

Słowa w yry te  przez cieb ie na kam ieniu  pow oli zaciera śnieg  
popiołów ...

Ż eby n ie przyszed ł ten co  cię  zabił i nie postaw ił w tym  m iejsett 
.znaku nolam aneao krzyża.

...i zapom nisz m elodii z bajki D isneya...

B ędziem y um ierać p a tetyczn ie. — M aski śm iechu p ołożym y  
na zim ne tw arze  —  że  — śm ierć n ie jest...

N ie w iecie: w ogniu  piasek przetapia  się w szkło.
Ci co  po nas przyjd ą  — z w izją  okrop n ego  pożaru skrzepn iętego  
w oczach  —  będą budow ać w ielk ie dom y w słońcu.

A  następni co  po nich przyjdą  —  sp ok ojn ie  będą przerzucać  
k a rty  historii.

Termin nadsyłania utworów scenicznych na

KONKURS
N A S Z E G O  W Y R A Z U
upływa z dniem 1 września 1939 r.

Przypominamy warunki konkursu:

1. Sztuki nadesłane na konkurs nie :mogą 
być przedtem wystawione ani publiko­
wane (w całości lub w części).

2. Rozmiary utworu nie moga przekraczać 
loo stron maszynopisu.

3. Utwory należy nadsyłać pod godłem wraz 
z zamkniętą kopertą zawierającą nazwi­
sko i adres autora, oraz 3 kupony kon­
kursowe.

N A G R O D Y :

I-sza wystawienie w Teatrze „Cricot" i 
nagroda pieniężna.
II-ga wystawienie w Teatrze Akademic­
kim i nagroda pieniężna.
Ponadto utwory wyróżnione będą w y­
drukowane w całości lub w części w 
N. Wyrazie
Jury zastrzega sobie prawe nie przyzna­
nia nagród, w razie nienadesłania war­
tościowych utworów.



ZBIONIIW BIINKOWSKI

W  stronę Skamandra
K. W . Zawodziński pracę swoją 

„L iryka polska w dobie jej kryzy­
su' („Przegląd W spółczesny" za czer 
wiec i lipiec b. r.) poświęcił przy­
pomnieniu czytającej publiczności 
poetów grupy Skamandra. Przypo 
mnieniu, bo jakże inaczej rozumieć 
powtórzenie przez autora raz jaszcze 
tez i argumentów wyłożonych kilka 
lat temu w „Skam andrze" Ulubio­
ną taktyką pisarską K. W. Za W o ­

dzińskiego jest podpieranie swoich 
sądów (a tym samym zmniejszanie 
ich ryzyka) cytatami z artykułów Su 
dzi w yw odzących  się lub zbliżonych 
do zwalczanego przezeń kierunku 
(wciąż tego samego). W  ten sposób 
praca „krytyka Skam andra" nabiera 
z jednej strony cech objektywizimi, 
a z drugiej uderzając uderza podw ój 
nie... poczwórnie. Jako jeden z żacy 
towanych (w omawianej pracy pra­
gnąłbym wyjaśnić sw oje  stanowisko' 
gdyż- przyznam, cięży mi sława „jed  
nego z autorytetów w zakresie leorii 
i praktyki nowatorskiej, zwłaszcza 
zagranicznej poezji". — Nie 
mam zamiaru prostować lub zmie­
niać wypowiedzianych w wiosennym 
numerze „Naszego W yrazu " moich 
poglądów na teorię Peipera i prak­
tykę Czechowicza, pragnąłbym  jedy 
nie uzupełnić je  zw racając się tym 
razem nie w stronę w rogów  ideo­
wych lecz przy jació ł  taktycznych.

Zawodziński przeciwstawiając poe 
tów grupy Skamandra awangardzie 
krakowskiej popełnia błąd zasadni­
czy: porów nyw uje  zjawiska różnych 
wymiarów. —  Utworom poetyckim 
przeciwstawia poetykę i odwrotnie 
prawam i poetyki przez siebie uzna­
wanej wyłącznie wartościuje utwory 
na innych zasadach zbudowane. 1 re 
zultatem jest nie tak pożądana kryty 
ka subiektywna, ale jakiś, żt się wy 
rażę, obiektywizm... subiektywny. 
Polemika z krytykiem Zawodziń- 
skim jest trudna, trudna jeśli pra­
gnie się wym inąć łatwizni dem ago­
giczne i nie wpaść w ton tak często 
przez niego słyszany. Ho przecież nie 
chodzi o wypowiadanie na głos przez 
obie strony spKzeczyćh sądów' lecz 
dojście prędzej czy późnej do cienia 
chociażby porozumienia.

Ale jakżeż tu o cień w piwnicy? 
Zawodziński raz mówi o poezji „p o ję  
tej jako piękny kunszt, jako trudna 
sztuka- a nie jako pole otwarte wy 
czynom  grafom anów " a zaraz po 
tein ilustruje to przykładami Hrzech 
wy, Gołębiowskego, Hertza. Jak prze 
konać krytyka o niesłuszności jego 
zarzutów, gdy zwalcza przeciwnika 
urojonego, przeciwnika, którego sam 
wymyślił? W inienby sam siebie naj 
pierw przekonać. Z identyfiku jm y 
w roga : „G rupa ta (awangarda kra­
kowska) jest odpowiednikiem  eks­
tremistycznych- rewolucyjnych arty 
stycz., ob licza jących  swą dziełalność 
na zepatowanie burżuja, na drażnię 
nie ekscentrycznością mieszczańskich 
tradycyjnych upodobań, wysiłków 
bohem y artystycznej Paryża- wystę­
pujących pod różnymi hasłami od 
kubistów do surrealistów, z progra­
mami za każdym razem inaczej 
brzmiącymi i inaczej uzasadniony 
mitj7( Czy Peiper, Przyboś, Brzękow- 
ski, W ażyk ,K urek  poznaliby siebie w 
lej definicji? Zawodziński robi wszy 
stko, by przypom inać światu o swo 
ich pupilach. Stwarza im przeciwni 
ków, ale na obraz i podobieństwo 
czy je?  Oto pytanie-

Należałoby raz wreszcie skończyć 
z tą bujdą o francuskich wpływach 
na poetykę czy praktykę awangardy 
krakowskiej. Kto z tym pierwszy 
przyszedł i czy po to by zrów now a­
żyć* rosyjskie wpł>rwy godzieindziej ? 

—  Zgodzą się wszyscy na istnienie 
odrębnych światopoglądów: zachod­
nio - europejskiego i Lux ex oriente: 
w ży-ciu, w polityce, w sztuce. Ale 
światopoglądu nie przejmuje się jak 
tematu wiersza czy rytmu. Buduje 
go się długo i drogo niejednokrotnie 
płaci. Źle by świadczyło o atracyjno 
ści francuskiej kultury (lub o kryty

ku wydającym  sąd podobny)- gdyby 
nabywano ją tylko z myślą o zysko­
wnej sprzedaży. Francja, jej kultura 
jest dla współczesnych tym, czym 
dla człowieka renesansu była kultu­
ra antyczna. Ciążenie w jej stronę 
jest naturalne, ale czyż równa się na 
ś ladow nictw u? Myśl awangardy kra 
kowskiej jest myślą ludzi zachodu 
ta propos: a jakąż myśl przeciwsta­
wi im Zawodziński w imieniu poe­
tów Skamandra? czyż wciąż tę samą 
wieczną opartą na .'50 wiekach kultu 
ralnej Europy? —  o tym potom)- ale 
nie odpowiednikiem bohemy parys­
kiej .

Rozmawiając z poetami francuski 
mi o ner-zym ruchu nowatorskim 
spotykamy się ze szczerym zdumie­
niem, że za panowania dada a po ­
tem Bretona mogła powstać poetyka 
lak racjonalistyczna. Z ręką na ser­
cu więć twierdzę, że teoria Peipera 
jest oryginalną, stuprocent. made in 
Polane! ta stały kontakt awangardzi­
stów z zachodem służył... do w ym i­
jania zagranicznych potknięć). Poe­
zja także1. —  Konia z rzędem temu, 
kto znajdzie* francuski odpowiednik 
Przybosia (jeśli mu bliski jest Super 
vielle to jedynie wspólnym im obu i- 
deałem poezji, miarą wielkich poe­
tów): a nawet Bf^ękowski („łącznik 
z modelami francuskimi")- ten „fran 
cuski Brzękowski" jest polski w każ 
dym calu będąc jakna jdalej od cere 
bralnej pozycji Francuzów, tBrzę­
kowski doczeka się jeszcze rehabili­
tacji i swojej ery: ten najmniej awan 
gardowy (tak!) z punktu widzenia 
dogmatów ,-Tędy" poeta stworzył 
własną logikę wyobrażeniową, czy­
sty irracjonalizm i pewien jesieni, 
że przyciągnie znudzonych wizją wla 
snych pępków  adeptów „poezji  c z y  

stej")
Komu innemu dolega rozpoznana 

niedawno .ch orob a  francuska", lo 
tym postawangardowemu sprawiedli 
wie ocenionym  przez Za wodzińskie- 
go. W yciąganie Apollinaire ‘a, roz 
łażi nk się w abstrakcyjnych nonsen 
sach- uparte śnienie o niczym zagór- 
szczyzna. -Jeśli można m ów ić o nad- 
realiźmie polskim, to znajdziemy go 
u Czechowicza, Zagórskiego, u anten 
tystów z Ożogiem i Stacliowskim na 
czele (ii. b. nadrcalizm bezpłciowy, 
oparty jedynie o technikę Francu­
zów, których powtarza). Ale nie szu­
kajm y go gdzieindziej, bo zgubimy 
swój cień i po co?

K. W. Zawodziński kiedy przestaje 
urągać awangardzie, mówi o rymie 
i o metrze. Przejęty swoją miarą nie 
odróżnia już poetów od wierszopi- 
-ów. Nit ch c ia łlnm  przeciągać stru­
ny lo tym pisano wielokrotnie), ale 
nie wydaje mi się praw dopodobnym , 
by na doskonalenie li tylko techniki 
poetyckiej Europu straciła .‘S0 wie­
ków1 swojej młodości. Żadne parli 
pris nie wytłumaczy takiego okale­
czania europejskiej liryki. Nie ch o ­
dzi o negowanie1 wartości rymu („clm

ciaż więc wartość muzyczna rymu 
jest —  żadna- to jego znaczenie dla 
ukształtowania treści nie jest godne 
pogardzenia" —  -I. Przyboś)- tak jak 
wartości jakiejkolwiek. Strofa jest 
lak siimo dobrym środkiem ekspresji 
jak wiersz wolny, czy proza poetycka 
i zarzut kataryniarslwa nie jest za­
rzutem ogólnym, lecz przystosowa­
nym (lub wynikającym) do pewnych 
wypadków. — A złożyło się, że poeci 
Skamandra właśnie głównie tak w y­
padali.

Zawodziński pisząc o swoich poe­
tach uwypukla ich postawę życiową, 
laką czy inną (retoryczni wieszcz, 
nie W ierzyńskiego, od i prolanum  ł u  
winiii: tak jakb\ znalazł się poeta
bez żadnej postawy!), a nie spostrze­
ga ich wspólnej sceny: kabaretu. Je­
śli Skamander wniósł coś do polskiej 
poezji, to kabaret. —  Gest, mina (kła 
nia się Gombrowicz) i pointo‘a do 
śmiechu lub do łezki. Efekty kabare 
lewe można stopniować: zmieniać de 
kuracje, kolor światła, kostiumy, po ­
stawę: w tym wydoskonaliła się i wy 
krystalizowała ars poetica tej g.upy, 
.ludnym (naczelnymi z argumentów 
autora ,-zarysu wersyfikacji"  przema 
wiającym na korzyść poezji realizo­
wanej na obstalunek społeczny jest 
jej popularność. -  Kabaret był zaw­
sze popularny. Na tym właśnie poli - 
ga w y ż s z o ś ć  poezji stosowanej- że 
jest popłatna (w sensie sławy, c.z\ 
innym). W e Francji książką poetyc­
ką, która rozeszła się w 100.000 (sto 
tysięcy) egzemplarzy jest „Toi et 
m oi"  Faul Ger.ddv‘ego. Żaden ze 
współczesnych, a bardzo •wł0 który 
z klasycznych poetów doczekał się 
takiej popularności. -  Obstalunek 
społeczny jest niebezpiecznym argu­
mentem.

Zawodziński zarzuca poezji awan­
gardowej, że jest integralna, lo zna­
czy ..oczyszczona z. anegdoty, z opi- 
sowości- z opisów przeżyć". ,-Przy 
lak radykalnym oczyszczeniu liryki 
od czynników rzekomo jej obcych 
„wylewa się dziecko z wanienki ra­
zem z wodą" od rzuca jąc  treść, sens, 
wogóle to, co się nazywa „żywiołem  
znaczeniowym " w7 poezji". Nieścisło­
ści. (Drobne sprostowanie, nieważne 
zresztą, poezja awangardowa nie mu 
si być integralna, gdyż integralizm 
jest własnością Brzękowskiego. W a ­
żyk np. nii1 był ,-integralny" będąc 
awangardowym). —  Oczyszczenie z 
anegdoty (nie zawsze: patrz niektóre 
utwory Brzękowskiego), z opisów 
przeżyć wcale nie równa się odrzu­
ceniu treści i lego -,co się nazywa ż\ 
wiołem znaczeniowym w p oe /, .  
Przeciwnie, opis jest zawsze drogą 
najmniejszego oporu: poeta wybiera­
jący tę drogę daje świadectwo niemo 
cy lub nieumiejętności przeżywania 
poetycko. Przeżicie  i jego opis. lo 
dwie różne i niewspółmierne rzeczy. 
Prze/ycie poetyckie ma w heną  treść 
niezależną od akcesoriów jakie by 
one nie były, i oddanie tego przeży­

cia w stanie czystym, dynamicznym 
było ideałem praktyki awangardo­
wej. Oszczędność (którą krytyk tak 
chwali u Tuwima!) polega na wyeli­
minowaniu czynników obcych wła­
śnie w trosce o oddanie „żywiołu  zna 
czeniowego". Poezja awangardy (nie 
ehęlnie uogólniani, jedynie z przy­
musili tym się właśnie różni od tra­
dycyjnej, że w walce z werbal.zmem 
szła aż do męczeństwa- do prób stwa 
i za nia własnego języka. Nie wszyst­
kim się to udało; ale Przyboś „n a j ­
jaśniejsza głow a" polskiej poezji mo 
że przekonać i niewiernego.

Pisząc ten artykulik nie mam za­
miaru przedłużać żywota awangar 

1 1y: ona się już skończyła. Po,-ci. któ 
rzy w jej „skład" wchodzili poszli 
wlhsnymi drogami i śmies.-.nym by­
łoby dziś mówić o klanie jakimś lub 
o ich solidarności artystycznej. Jeśli 
odpowiadam  P. Zawodzińskiemu to 
tylko dla obrony pewnej pozycji hi­
storycznej, ktć>rą on w celu stoczenia 
zwycięskiej bitwy aktualizuje. O 
wpływ Aw angann czy Skamandra 
nikt się spierają* nie będzie. W pływ y 
mogą być zaw.sżc dobre lub szkodli­
we i nie one świadczą o wartośfci 
wzoru. Z punktu widzenia troski o 
przyszłość poezji wiele założeń teorii 
Peipera jest szkodliwych. 1 te założe­
nia wychowani na awangardzie m a ­
ją odwagę zwalczać. Postawa buntu, 
która wielu ożywia, jest także nauką 
aw angardy; postawa ta nie ułatwia 
zdobycia popularności, ale pomaga 
wypracowaniu własnego oblicza tru­
dniej osiągalnego i ci mniejszego niż 
pochwały krytyki.

Poetykę awangardową uważam za 
szkodliwą i spodziewam się niejedni, 
krotnie ją jeszcze atakować; przy­
znam natomiast, że do g łow i by mi 
nii* przyszło poczynać spór o Ska­
mandra. Bo kogóż zwalczać i w imię 
czego? Mimo niechęci K. W. Za W o ­

dzińskiego do Gzernika, autentyzm 
jest prawym synem Skamandra. Obie 
le szkoły poetów łączy poczucie spo­
łeczności, które jest ich wyłącznym 
programem (i tu i tam chodzi o cliwa 
lebną chęć dojścia pod strzechy, z tą 
różnicą- że Czernik chce zwiększyć 
liczbę poetów a jego  prekursorzy —  
klaki). Poezja popularna ma swoją 
rację bytu, ale czyż trzeba z niej ro­
bić przykazanie? Gdy zastanawiam 
się dlaczego podłe wiersze dają lu­
dziom zadowolenie, dlaczego regular 
ny rytm i rym czynią znośnymi 
bzdurne treści w wierszu zawarte
i,,a jeżeli coś- a jeżeli tak"), to docho 
il/.ę do wniosku, że czytający szukał 
łatwej recepty na przeżycie (por. 
dawną gramatyką łacińską Sinki z re 
crptami na przezwyciężenie reguł: 
..wskazuje, że po męsku się po jm u ­
je..."), że przyjem ność znajduje w re 
gularnym. ułatwionym powtórzeniu 
lego co  wiedział. Talia poezja nicze­
go me nauczy; wystarczy że ludzie 
uczą się jej na pamięć.

Bola poezji nie wyczerpuje się je ­
dnak na rymowaniu powszechnych 
wzruszeń.

W d z ie ra n ie  się w noc nienazwa­
nych doznań, odkrywanie w sobie 
świateł- ob łędów, rozpaczy jest jej 
ideałem prometejskim. Nie rezygnu­
je ona z brania na serio człowieka, 
nawet wtedy, gdy nie potrafi go po­
jąć inaczej niż obłąkańczym spaz­
mem strofy Gerard de Nervala:
„Je suis le tenebreux, —  le reuf, —

Finconsole,
Le prinee d Ajfcnilaine a la tour

aholie:
Ma Seule etoile esl morte- -V et mon 

lutli constelle 
Porte le Soleil lioir de la Melancolie ".

Walka o wielką poezję trwa jak 
Ir wała w ieczn i. . Ściera się irracjona­
lizm z racjonalizmem, for nia z tre­
ścią... itd.

A jeśli przez niektórych zmagania 
le uważane są za li tylko ciekawy 
speklakl to pięknie, lecz uprasza się 
o nie wchodzenie z laskami na wi­
downię.
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Król dobrze wie 
jako Gdańsk jest szelmowskie miasto

Polscy literaci mają duży błąd do 
odrobienia, ich bowiem poprzednicy 
za mało zajmowali się i nie zbyt 
często dali wyraz aitystycznego za- 
inb i osuwania się ]>ołskim morzem, 
Pom orzem i Gdańskiem. A zdaje mi 
się, że o przynależności do Polski 
danej części państwa świadczy, a 
czasem nawet wyprzedza objęcie jej 
w posiadanie przez literaturę. Tym- 
bardziej należy przypom nieć tych pi 
serz.y. którym m am y to do zawdzię 
czenia. 1 rzecz ciekawa, iż pierwsza 
nasza powieść o Gdańsku wyszła z 
pod pióra — kobiety. Bardzo na cza 
sie jesl obecnie D e o t\ m y ,,Panienka

nia Władysława IV. Z tych wzglę­
dów mogłaby być interesującą leklu 
rą nie tvlko dla nas, ale i dla Gdań­
szczan (nasza propaganda powinna 
się zająć przekładem „Panienki z 
okienka“  i rozpowszechnieniem w 
Gdańsku) Jakieś wzruszenie chwyta 
za serce, gdy czytamy opis ubioru o- 
ficera pierwszej marynarki polskiej: 
, .(.'brany był dosyć osobliwie; nawpół 
pi' naszemu, a nawpół z cudzoziem ­
ska, lio też tak mniej więcej wyglą 
dała cała flotta Pucka, w której urzą 
dzeniu w zorow ano się z ]>oczątku na 
njłrynarkach obcych, a zwłaszcza 
na szwedzkiej, najbliższej nam w'e-

. . K A T O W N I A "

z. ok ienka" Należałoby wszystkich 
zachęcić do przeczytania nawet ci, 
którzy ją czytali \ lat temu, przewertu 
ją te kartki z równie miłym i melan 
cholijnym  uczuciem, jak to z któ­
rym przegląda się po latach pierw­
sze miłosne listy. W  rzeczy samej do 
tu\ lo początek. Deotyma, w tym 
jak go nazwała, starodawnym ro- 
mansiku, wykazała fantazję, pomy- 
sowość. pewien nawet dość duży ar 
lyzm w technice budowy powieści, 
raz tylko pośliznęła się i to już przy 
końcu, kiedy to dodaje „dwai grzy­
by do barszczu" przez odnalezienie 
także siostry Kazimierza i lo dotego 
wśród rodziny Jadwigi. Nawet naiw­
ny czytelnik odczuwa wtedy, że au 
lorka go ..nabija", że za dużo tego 
dobrego, że to nie jest praw dopodo­
bne. Do zalet dochodzi i to, że w ro ­
mansie na pół historycznym D eo­
tyma jest bardzo sumienną pisarką, 
zwracającą dużo uwagi na źródła, 
jej szcza goty są prawdziwi . sumien­
nie zebrane, podane dość dokładnie, 
a co  jest już dużą sztuką nie wyłażą 
z. ram romansu. Znajdujem y opisy 
Gdańska i jego zabytków, mieszkań 
ców. ubiorów, tańców. rządu, po l­
skiego stanu posiadania za panowa

r y s .  Z .  W i e l o w i e y s k a

dle sąsiedztwa i najlepiej znanej z 
pow odu częstych zbrojnych  sporów. 
Miał więc Pan Kaźmierz obcisły kaf 
tan, czyli tak zwany kolet, z łosiej 
skóry, na ukos przepasany czarnym 
i zamiennym bandoletem, 11 którego 
wisiał obosieczny-, nieco zakrzywio­
ny kordelas. Rajtuzy uszyte z gra­
natowej rasy-, pod kolanem były 
przewiązane i wpuszczone w- obuwie 
składające się nie ze zwykłych bu- 
lów jfa le  ze zgrabnych półimciów, 
lekkich, dla uwijania się po stro­
mych piąterkach i oślizgłych wklęsło 
ściach ówczi snycli okrętów . Na k o ­
lei ie nosił półkopieniak, z kroju 
ilość podobny do burki, ciemny i 
włochaty po wierzchu, więc dolny 
na słotę lub wichurę, ale dobry i na 
pogodę, bo podbity- czerw-onymi ni- 
ciami, które w dzień jasny odrzu- 

™cały się na ramiona i rozweselały u
tranie: ..... W łosy  Pan Kaźmierz
przykrywał nie spiczastym szwedz­
kim, ani okrągłym niemieckim kape 
luszem, ale kosmatą szczeropolską 
czapką jedną z ow ych prześlicznych, 
fantastycznych czapek jakie u nas 
kwitły za Wazów-, Brzegi jej były w 
górę wywinięto i przeważnie ponaci 

nan« a 11 przodu stała kitka czarna

przytwierdzona zamkiem srebrnym 
z emalią, gdzie drobniutko w ym alo ­
wany kraśniał herb Marynarki P uc­
kiej, ten sam co był wyszyty na ban 
derze królewskiej, mianowicie: ręka 
po ramię obnażona, trzymająca d o ­
byty miecz, wszystko w polu czer­
w o n y m "1). To  uczucie towarzyszy 
nam także, gdy czytamy o flocie kró 
lewskicj stojącej w- puckiej zatoce, 
składającej się z ow ych ó okrętów 
co przewiozły Zygmunta III do 
Szwecji, o tej „W o d n e j  Armacie" 
(nie oznaczało to bynajmniej artyle­
rii wodnej, ale „armię m orską" czy 
li flotę wojenną, a nazwa była ze­
psute m przypomnieniem hiszpań­

skiej „A rm ad y "- ) ,  o której „wonezas 
wszyscy gadali, co to będzie za 
liolla, jakiej św-iat nie widział" 
a już zwłaszcza w-tedy gdy natrafia 
m y  na w-zmiankę, że król buduje 

o n i  warowne miejsce W ładys­
ławów —  to samo które po 
v. iekac.h zbudował obecny rząd.

W  pewnych miejscach ma się o- 
cholę przerwać czytanie i oklaska­
mi nagradzać pewne oracje 1 1 . p. „C o 
tu gadać, że my ludzie nie do wody. 
A ów Jan Skolnus, co  był admira 
łem u króla Duńskiego... Pan Krzy­
sztof Arciszewski —  1 1 0  a Sierpinek? 
Ten co  mu Król Zygmunt August 
powiedział pewnego dnia „Stwórz 
mi Acan flottę" i stworzył z niczego 
i wyrabiał ze swymi Frcybitlerami ta 
kie bajkowe cuda, że aż Bałtyk ska­
kał z radości".

albo: „K ról dobrze wie jako
Gdańsk jest szelmowskie (miasto"

I teraz potrzebaby głosu jakiegoś 
burmistrza Frelm itha, któryby 

śmiał przypomnieć: ,.... dobroć (kró-

m e s a

lewska) nas popsowała. Kto nas to 
wyrwał z okrutnej Krzyżackiej oprę 
s ii? Kto nas do serca przytulii? 
Kto jak nie one króle nasze oćce, 
nie ona wspólna matka nasza? Przez 
lat półtorasta my chleb u nich jedli 
za darmo, jako te małe dzieci, co 
nic nie robią, a dostają nie tylko 
swoją rację, ale jeszcze w dodatku 
1 łakocie A że teraz Król 'Jegomość 
prosi tego co my już od lat półtora- 
sta powinni byli dawać to krzyczym 
jakby nas kto żywcem  ze skóry ob ­
dzierał. I w ieczn i®  będziemy ja k o  
te liche minoreS? Albo jak te szer­
szenie próżniaki, co  z ula miód w y­
jadają a same go tam nie przynoszą? 
Co my dotąd im przynosili? Nic je­
na krnąbrność i burdy i bunty. 
Król Jegom ość dobry ociec, a m\ 
zawdy byli złe dzieci

Święte słowa, a Gdańszczanie m i­
mo wieków nic się nie poprawiają, 
należałoby im koniecznie pokazać 
herb bandery królewskiej.

Kończy się książka tym, że mie­
szkańcy Gdańska słyną z poszano­
wania dla zabytków przeszłości, 
więc może do dziś na domie p. 
Sclniltza zachowała się kamienna 
głowa pani.-nki z okienka. Pod tym 
względem Gdańszczanie zmienili 
się, obecnie słyną z nicposzanowa- 
nia zabytków —  ze szkodą dla sie­
bie samych.

Z a u ł e k  k o ł o  k o ś c i o ł a  M a r i a c k i e g o  w  G d a ń s k u ,  

r y s .  Z .  W i e l o w i e y s k a

') Podobnie jak mundury podhorą 
żych w 18(53 r. powinni otrzymać 
uczniowie oficerskiej szkoły m ary­
narskiej, lo historyczne mundury.

-‘ I A r m a t a  u S k a r g i  i 11 L i n d e g o  o z n a c z a  
w o j s k o .

ZOFIA WIELOWIEYSKA

FRANCJA CZUWA
Zwolennicy łzufladek dawno za 

s/ufladkowaii już Henry de Monl- 
herlanfa. Przycięli tu i ówdzie we­
dle swego gustu i zamknęli lekko na 
klamkę, jako że szkoda się- wysilać; 
—  pracę zakończyli naklejeniem e- 
lykietki „efant terrible" i spoczęli 
na v ygodnym posłanka z liści pob- 
kowycli. (laurus nobilis) Nie byłoby 
w tym nic dziwnego, gdyby nie jed­
no małe ale, że... znalazło się tu do ­
syć treści dla walczących ze sobą 
szufladek, szufladek wrogich i rolną 
cych  do siebie złośliwi- miny.

O lw órzim  ph rwszą z brzegu z na 
pisi-m „Prosto  z mostu" (Zaszuflad­
kował Jan Dobraczyński 5. marca 
1939): . 1 to jest może. najsmutniej- 

sv:os że w dzisiejszej zżydziałej Fran­
cji, której gusta trudno jest nazwać 
gustami francuskimi, pisarz tej mia 
ry co M. nie może w tematyce nicze 

go poszukiwać poza wąskim w ycin­
kiem życia interesującym d i la d e n c  
kiego czytelnika". (Napisano z oka ­
zji tłumaczenia „Życia  bez kobiet".

iLes Oćlibalaires 1934)-
Polski czytelnik rumieni się za ro 

dalia z „Prosto  z mostu". Prawda że 
nie spodziewał się wiele, ale są pew 
ni- granice ignoracji nawet u nas. 
Bądźmy jednak cierpliwi —  nie de­
nerwujmy się —  pomaluśku... niż 
się gniewać lt piej podać parę ty­
tułów na użytek pana Dabraczyńskie 
go. A więc: „L a Relevc du m alin " 
19120 „Lcs Olym piąues" 19124, „Mors 
et Vita“  1932, .,Servii*c inutile" 193ó
i... to już pech... ,,L ' Fquinoxe de 

sopd-mbre" 1938. Wszystkie te książ 
ki nie mają wiele do czynienia z wy 
żej wspomnianym wąskim w ycin ­
kiem życia, do którego widocznie 
p. D. czuje specjalną predylckcję. że 
udało 1 1 1 1 1  się 1 1 1 1 - zauważyć tylu ly- 
I ułów.

A najgorzej, że nie zauważył ostat 
niej niepozornej książeczki L ‘ Kqui 
1 1 0 x 1- de siptem bre znaczy w naszym 
języku narodow ym : porównaniu je
■denne, dosłownie: wrześniowe pnró 
wnanie dnia z nocą. Książeczka po­

walała podczas wrześniowych żarnie 
szek prawie - wojennych, właśnie 
w ..dzisiejszej zżydziałej Francji1 , 
ale jakoś do dnia 5. marca 1939 nie 
dotarła do recenzenta naszego żydo 
fobiezm-go perjodyku. (A jesl w- niej 
też i o żydach, więc warto przeczy­
tać. ale strony nie podani, niech się 
pan Dobraczyński męczy sam). U- 
kończono drukować dnia 9. grudnia 
1938. Czas był.

Z okazji tej właśnie książki dostał 
się Montherlant ma lewicy) do szlif 
lailki z napisem: Zakamicniały fa­
szysta, zwolennik Hitlera, entuzja 
sta Niemców i swastyki. Bardzo za 
bawne? Proponuję pięć minut śmie 
eh 1 1 .

A po tym śmiechu dla zdrowia, 
druga skromna propozycja: przeczy 
tać książki, Montherlanta. Ale o ile 
to możliwe bez uprzedzeń. Nip 
wyławiając pro i contra —  faszy­
stowskich cytatów (a są takie i sia­
kie w najlepszym gatunku) ale p o ­
starać się zrozumieć to, co  autor w

najgrubszych zarysach chce pow ie­
dzieć. W tedy opłaci się nam to czy 
tanie —  dowiem y się wicie cieka­
wych rzeczy o nastrojach francuzów 
tych i tamtych w obliczu w o j in ,  o 
ich lekkomyślności (w pojęciu auto 
ra. jakże zapobiegliwej na nasze 
stosunki), mobilizacji, obronie prze­
ciwgazowej itp. Naturalnie dowiemy 
się tego wszystkiego, jeśli umiemy 
czytać także i między liniami. Cza- 
si- 11 1 jakieś wtrącone zdanie na te­
mat kupowania masek gazowych 
czy rozrzucania piasku na strychach 
zastanowi nas: a więc jednak świa­
dom ość bliskiej w ojny  była silniej­
sza w Paryżu niż w Krakowie i to 
w czasie, gdy my. odzyskiwaliśmy 
Zaolzie. Mobilizacja była prawdzi­
wa, linia Maginota obsadzona na­
prawdę. Metz ewakuowano. Paryż 
się gotował. To  są marginesowe ak­
tualności, bardzo dla nas ciekawe, 
pisane na gorąco w formie pamięt­
nika, czy zapisków w notesie trze­
ba jednak zapamiętać, że lo nii jest
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treścią książki.
Treścią tej książki jest rachunek

sumienia.
Treścią tej książki jesl odparcie 

najcięższych zarzutów stawianych 
Francji przez inne narody w okre­
sie wrześniowym, kiedy to

..Układ londyński poświęca Gze- 
chosłow ację ."

. .Poświęca"? Przeciwnie. Dajemy 
jej ,,gwarancję m iędzynarodową" O 
sądźcie sami.

Pewna powiastka Rarres'a z lat 
młodzieńczych noki tytuł ..Zbytecz­
ny heroizm". Istnieje także zbytecz­
ni) podłość, ta która niczego już nie 
uratuje". 1118).

„Pewien  dziennik naszej prasy 
prawicowej, o licjalnej strażniczki 
honoru, etc., ... pisze „N iektórzy Gze 
si głoszą, że lepsza b j ła b y  wojna 
od rektyfikacji granic", i dodaje: Ta 
n e r w o w o ś ć

Ro wszystko, co  we wszystkich je 
zykach świata nosi nazwę bonom , 
odwagi, dumy, godności osobistej, 
nit którzy nasi idealiści nazywają <tz■ 
siaj n e r w o w o ś c i ą ,  jeżeli c h o ­
dzi o Czechów, 1)0 ta „nerw ow ość 
mogłaby nas zmusić do dotrzymania 
danego słowa", (sir. 119)

Zdania te zostały napisane dnia 
20 września. A 2-1 września, lako­
niczny wycinek z gazet, :

„Rola , jaką odegra nasz kraj pod 
czas tych niespokojnych dni pod ko 
nieć lata 1938. będzie jednym z cu ­
dów  świata w historii naszej w spół­
czesności" Pułkownik de la Roccjue. 
P ii, t i t J o u r n a l "  (str. 124) 

a dalej:
..Czechosłowacja mobilizuje '? nasz 

rząd mówi, że wypełni swoje zobo­
wiązania, jeśli Czechosłowacja z.o- 
stanii zaatakowana" (str. 133).

8 godzina. —  Efekt teatralny. 
Czterej spotykają się w Monachium. 
„Jeśli się spotykają, to znaczy, że u 
kład został zrobiony naprzód." „ P o ­
kój jest uratowany" (29 Września) 
(str. 192)

„P o k ó j  z honorem " beczą wieczór 
ne dzienniki. Zapewne jeśli jakieś 
słowo już nic nie znaczy, można je 
przypraw iać z jakim się chce so­
sem " (198) (2 paźdź.l 

i epilog:
„Na pół-trupie zdradzonego naro 

du, na pół - trupach honoru, godno 
ści i bezpieczeństwa, miliony ludzi 
tańczą pokojowy taniec świętego 
W ita ." (str. 199).

Od napisania tych słów nie minę 
ło pół roku. ii pól-lrup „zdradzone­
go narodu" stał się całym trupem. 
Sprawdziła się przepowiednia M. że 
gwarancje m iędzynarodowe były „p o  
święceniem " Czechosłowacji. I Uran 
cja do tego dopuściła:

..jeżeli naród o stu dziesięcu mi­
lionach miaszkańeów, który wydał 
przez 20 lat trzysta miliardów na ar 
maty, który się wspiera na dwóch 
najpotężniejszych narodach świata, 
jeżeli taki naród jest słaby, to nie 
jest w tym bez winy. Naród ludzi :n 
teligentnych. reagujący głupotą, na­
ród bogaczów reagujący jak biedak, 
naród ludzi wyrafinowanych, który 
zawsze jest oszukany, naród pełen 
wartości, gdzie nieudolni nadają pra 
wa. taki naród zniechęca i znieczula 
do siebie swych najlepszych przyja­
ciół" . (str. 225).

Ale Francja jest silna i Francja 
jest mądra. Czytamy to między wier 
szaini montherlantow skich obelg. 
Dlatego warto narazić się na niepo- 
pularność i zarzut cierpkości wobec 
własnego narodu.

„Nie ma się wyrozumiałości dla 
tego, co  się kocłia. a my właśnie u- 
mieramy z w yrozum iałości ; nie z 
wyrozumiałości w ogóle, bo przy 
„posobności umiemy być aż nadto 
surowi: z wyrozumiałości źle umie­
szczonej." i str. 229).

„Nie chodzi o nadzieję. Chodzi o 
to by zobaczyć swoje błędy, by po ­
czuć za nie wstyd, a następnie z 
nich się wyleczyć." (str. 229)

Najgorsze zło w pojęciu Monther- 
lanta to bezmyślny pacyfizm, strach 
przed wojną chow ający  się ood  pła­
szczykiem dbałości o cywilizację, u 
święcona podłość wchodząca w na­
wyk, histeryczna chęć podobania się 
ze wszelką cenę. jMoralność midi- 
netki). T o  wszystko stwarza ..klimat 
agonii", na który Montehri.int jest 
czulszy może od wielu innych fran

cuskich pisarzy. W ielbiciel życia od 
radznjącego się przez śmierć rozu­
mie twarde prawa biologiczne oduo 
śnie do narodów'. Niobezpieczeiisl w o 
upatruje wewnątrz:

„Rn jeśli Francja jesl silna, (a po 
wtaczam, że łatwo jej być siliuti, me 
będzie najazdu jasnowłosych. Nie 
ma niehezpieczestwa ze strony Niem 
ców  niebezpieczeństwo jest w
nas." »(>)

„Nie wrogowde nas wyniszczają, 
ale przyjaciele. Nie wszelkie tragedie 
ale małe kłopoty, straty czasu, iiio- 
lagia społeczna. W ojna nic niszczy, 
bo — liip łaca  się —- moralnie"... 
(str. 83).

A zresztą, czyż wolno uchylać się 
od wojny ludziom, którzy nu umie­
ją używać pokoju? Albo płakać nad 
ginącą cywilizacją tym, których ona 
de facto nie obchodzi?  ( ,ywilizacja 
me zginie na wojnie, zginie tylko pi­
wna drabina wartości.

Tezy te wyglądają może naiwnie, 
może razić zbytni entuzjazm wojen-

Jan Skowron odjeżdżał pustym 
tramwajem w dalekie przedmieścia. 
Uciekał ku tym kawałkom pól. na 
które padało słońce natury, nie prze­
puszczone jeszcze przez pryzmat 
cywilizacji, na których osiadała nie 
zdeptana stopą miejską rosa. Za lat 
pięćdziesiąt ogarnie te zielone pola 
gorący oddech maszyn i budowli, 
a za lat pięćset będą się wzajemnie 
pożerały miasta Europy, potwornie 
rozrosłe i będą schnęły wielkimi ka­
miennymi oazami do słońca.

Nad tym podmiejskim pejzażem, 
przeciętym poziomą wstęgą zmierz­
chow ego smutku unosiła się modlit­
wa Jana Skowrona:

— Trzeba nam budowmiczych, le­
karzy i maszynistów. Zrzuć nam z 
głów niepotrzebne myśli! Nie rozwi­
nięte pragnienia obnosim y na war­
gach. a nocą roztapiamy je w od ­
dechu.

Niech raz przestaną nas karmie 
trzygodzinnymi dramatami na sce­
nach. nowelami w gazetach i odez­
wami na muracłi Dlaczego nikt me 
upomniał się u Prezydenta, aby 
wydał ustawę, regulującą krzyk 
sumie ńV

Idziemy ku tobie.
Jesteś kościołem uni.sień, skwar­

ną ucieczką od życia.
błogosławiony bądź. żeś rozsiał 

spokój po górach i że czuwasz nad 
stowarzyszeniami dżentelmenów.

Na kipiących od trawy łąkach p o ­
tykają lię sennie krowy, kołysane 
monotonnym zawodzeniem pasterzy. 
Po niebie pływają tysiące oczu, nie 
mających nic lepszego do roboty.

A teraz jesteś koło mnie, a lbowiem 
czuję, że ktoś mi w chłodzi, prze­
kłuwa serce. T o  jest twoja ręka.

Nie modlę się o mój los. Płaczę 
nad losem dzieci które- zginą.

Amen.
Na cmentarzu ocknął się Skowron 

z zadumy. Widzi pan —  mówi 
uiii ks W alaszi k, kapelan cmentarni 

siedzę tu dzień i noc i kropię 
zwłoki. Myślę to samo, co  i pan. Nie 
mogę tylko tego nikomu opow ie ­
dzieć, bo nie mam czasu. Muszę k ro ­
pić zwłoki. W ojtuś, sprzątnij fili­
żanki.

Drobny staruszek o zdziecinniałej 
twarzy narobił huku niezgrabnymi 
buciorami, zanim, otwierając co 
chwilę nos. uprzątnął ze stołu ślady 
herbaty i szczątki ciasta. Rył to 
dzwonnik cmentarny, który Dosługi­
wał kapelana. Za dzwonienie o spo­
kój dla wprowadzanych nieboszczy­
ków dostawał piętnaście złotych na 
miesiąc, od księdza zaś otrzymywał 
dziesięć złotych za miesięczną obsłu­
gę. Od sowitszych pogrzebów miewał 
pewien procent. W ojtuś liczył lal 
pięćdziesiąt siedem, a od szesnastu 
lat nie wychylał się prawie poza 
emenlarną dzielnicę. Uniwersalnym 
jego napojem była gorąca herbata; 
zresztą z powodu marnej pensji nie 
mógł sobie pozw olić na lepszy wikl.

ny. Na zarzut taki znajdziemy od ­
powiedź w tej samej książce w 1 iśeitr 
do Andre Chamson‘a:

„Jeśli kładę akcent na dobrych 
stronach wojny, to czynię to dlate­
go, że u nas kładzie się go bez m ia­
ry. na jej okropnościach. Jeśli kła­
dę akcent na odwadze..."

„( id )  bym m ówił do tych panów z 
Uacedemonii, powiedziałbym im: 
owszem, ale potrzeba także trocin; 
inteligencji."

Akcent na odwadze, honorze, bo­
haterstwie kładze Henri de Monther 
lant prawie na każdej stronie sw o­
jej książeczki. Tu patetyczny entu­
zjasta. za chwilę przemienia się w 
brutalnego cynika: czasem lekko z 
francuska miesza tematy poważne z 

frywolnymi, ale ciągle powraca do 
swojej upartej myśli: że podłość to 
większe nieszczęście niż wojna, że 
wojna nowoczesna w całej swojej o- 
kropności i mechanizacji nie wyklu 
cza prawdziwego bohaterstwa, ho 
zawsze ji sl pole dla „m niej niż oho 
wiązku i dla więcej niż obow iązku"

Gieszył się jednak starowina z owych 
dwudziestu pięciu złotych, bo była 
lo pensja „rządow a" i pewna; ludzie 
będą przecież zawsze umierali. Księ­
dza swojego, którego przydzielono 
do kapelanii przed dziesięciu laty, 
polubił bardzo. Obaj byli góralami, 
pochodzili od Żywca i przy śpiewa­
niu Salye Regina słowa łacińskie 
szły im nadzwyczaj składnie. Tyczy 
się to W ojc iecha  Kukli, który swój 
miły. drżący tenorek umiejscawia! 
zgodnie z. również cienkim i słodkim 
głosem ks. Walaszka. Inna rzecz, że 
dzwonnik nie rozumiał treści ])ieśni 
żałobnych, oklepanych w swych 
wargach przez tyle lat.

Skowron rozglądnął się uważnie po 
pokoju kapłana. Panowała i tu 
cmentarna atmosfera. W  półmroku 
rozlewał się spokój, drażniący uszy. 
W  dwóch oknach stały doniczki z 
kwiatami, poci ścianą fisharmonia, 
nad kanapą widniał czarny krzyż, 
poza tym stół, dwa stołki, książki 
i zeszyły. Przybysza uderzyły swą 
treścią wywieszki na ścianach z wiel 
k i ni i drukowanymi napisami :
„W zbron ion e  p łakać!". ,

Postać samotnego mieszkańca ka­
pelanii cmentarnej była nieprze­
ciętna. Nie wszyscy wiedzieli, iz, p o ­
wołaniem tego kapłana było zbawie- 
nie ludzkości. Miał włosy srebrzysto- 
siwe, ponad miarę długie, zaczesane 
w kosmykach za uszy i za kark 
niczym drugi ks. Hlinka. W  białej, 
bardzo białej twarzy świeciły wgłę­
bione oczy  chorym  lecz fascynują­
cym blaskiem. Budowa ciała, wyso­
ka i chuda, nosiła wyraz ascezy. Ner­
w ow o  gryzł w zębach papierosa i ce­
dził przez wargi ironicznym tonem:

—  Bo za cóż mi płacą te osiem ­
dziesiąt pięć złotych? Kropię zwłoki, 
odprawiam egzekwie w kaplicy i 
śpiewam przy grobie. Śpiewam na­
prawdę z przyjemnością. W olę  śpie­
wać niż kropić. Siedzę w tym domu 
wielkim i pustym jak skrzynia i nie 
mogę ruszyć się z miejsca- W ychylam  
się tylko przez okno i czekam na 
nieboszczyka. W tedy wołam na dół: 
Wojtuś, stułę i komżę! 1 idziemy 
śpiewać. Niekiedy długo trzeba cze­
kać, a zwdok nie ma. Godzinami sie­
dzę przy oknie. Nikt nie umiera. Je­
stem nieswój, przykro mi. Gram na 
fisharmonii, czytam, piszę.

-  U księdza jest. jak widać dolina 
płaczu? Brakuje tu jeszcze zgrzyta­
nia zębów —  zauważył ironicznie 
Skowron, wskazując na napisy na 
śeia nie.

Ach. jest pan pierwszym czło ­
wiekiem w moim mieszkaniu, który 
nii płacze, poza moim Wojtusiem. 
Mam do czynienia tylko z ludźmi 
plączącymi. W  takim zawodzie moż­
na nerwy stracić. Musiałem chwycić 
się jakiegoś środka, aby przytłumić 
te fontanny łez, z którymi przychodzą 
do mnie ludzie. Ja nie mogę pocie­
szać ludzi Moim obowiązkiem jest 
pociecha duchowna. Słyszy pan?

—  że jedynym  mądrym  dążeniem do 
poko ju  jest siła moralna narodu, 
która ten pokój narzuca.

Na zakończenie odpiera zarzut, 
jakoby dawał do ręki broń zagra­
nicznym wrogom  Francji: „Gzy my 
ślicie, że czekali na mnie? W ystar­
czało im otworzyć oczy, a widzieli 
to co ja widzę." Dodam od siebie, 
a raczej od nas, polskich czytelni­
ków: Monthcrlanl pokazał nam du­
cha Francji takiej jaką pragniemy 
ją mieć.

Jest pewne niebezpieczeństwo 
książki Monthcrlanta. Nie upajaj­
my się zbytnio jeśli przeczytamy 
rzeczy, które by mogły się do nas 
odnosić —  zapewne montheilanlow- 
skie joojęcie honoru, kiły. odwagi, 
bohaterstwa, to idee, na których my 
śmy się wychowali. Ale niU wolno 
nam zapominać, że książka Monther 
lania pisana jest dla Francuzów. 
Kto wie czy na nasz użytek nie za­
czynałaby się:  Panowie z. Łacnie
monii"...

duchowna. Za lo mi płacą. Ja tylko 
kropię zwłoki i śpnw am  przy zw ło­
kach.

Gzy ksiądz zna profesora GroJbu 
z zakładu św. T ró jcy?  —  zapytał 
nagle kapelana Skowron, wpatrując 
się bystro w jego twarz.

Tamten nie zmieszał się. O dpow ie­
dział z tym samym zamyślonym w y­
razem nawet z odcieniem wewnętrz­
nej radości:

— Owszem, rozmawiam z nim 
często. Zachodzę do niego co  nie­
dzielę, nawet częściej. Jest na od ­
dziale dla umysłowo chorych. Ja też 
tam byłem przez parę miesięcy w 
roku 1923. Odwiedzam tamtejszego 
dyrektora zakładu, lekarzy i innych 
znajom ych. Prot. Grób jest mądrym 
człowiekiem. Ty lko  nie sposób z nim 
m ówić o fizyce i chemii. Ma bzika 
na punkcie swojego wwnalazku. Ma 
to być pierwiastek służący do otrzy 
mywania złota w uproszczony sposób 
Złota —  słyszy pan? Ha, ha, ha? M ó­
wimy wobec tego o polityce. On 
przepowiada wojnę światową od 
paru lat. Bezskutecznie.

A co  wielebny ksiądz myśli o 
tej sprawie? —  zagadnął z udaną 
obojętnością Skowron, odrzucając 
wypalonego papierosa.

Kapłan skurczył się w sobie, 
namyślił się przez chwilę, najeżył 
brwi i mówił:

W idzi pan, ja myślę to samo 
co i pan. Jesteśmy w przededniu 
katastrofy. Ja to mogę widzieć naj- 
h‘picj. J11’ nerwrovvy, samotny człowiek 
który się trudni odprowadzaniem 
umarłych do grobu. Przy każdej 
zapadającej w glinę trumnie myślę, 
że oto jeszcze jeden odlata od nas 
z tych, którzy nie oglądną ognia 
i rzez! przyszłej rewolucji. I serce 
moje jest szczęśliwe. Zakazuję 
wszystkim płakać, bo dusze te idą 
do raju i nie muszą się już męczyć. 
Przez tyle lat w tym domu myślę
0 katastrofie i ja jeden może widzę 
ratunek.

Tu kapelan wstał, wysoka jego 
postae zachwiała się w powietrzu
1 zaczęła gestykulować.

— Jesteśmy zdegenerowani, ze­
psuci. zgangrenowani. Jeden krok 
dzieli Europę od przepaści. Ale 
jeszcze jest czas.

Zbliżył się do Skowrona, schylił 
się nad jego uchem i szeptał::

—  Pokuta może nas zbawić. 
Módlmy się, aby zostać świętymi. 
Jeśli w Krakowie będzie dziedęciu 
świętych, miasto nasze nie zginie. 
Ja wdeczoramj czytuję Żywoty 
Świętych. Nie urodzili się świętymi. 
Byli zwykłymi ludźmi. Pewnej nocy 
Róg dotknął ich ramienia i tchnął 
w nich swego ducha. I stali się świę­
tymi. W e mnie Róg też tchnął swój 
rozkaz. Muszę by świętym —  słyszy 
pan? Muszę być świętym! Po nocach 
nie sypiam, modlę sie klęczę, czyta­
jąc księgi,ćwiczę się w śwdętości.Ghwi

JA LU  KUREK

Wzbronione płakać
(z cyklu „Nowele Bezprzykładne")
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23.
W io s n ą  na p o la ch  
ś p iew a ją  w c ią ż  s łow ik i  —  
w m o im  og rodz ie ,  
aby zyskać  ich p rz y ja ź ń  
zaczę ły  k w itn ąć  ś l iwy!

Si no O v om ils i  (rachmistrz)

24.
(idy kw iaty  śliwy 
o p a d a ją  bezładnie ,  
na stokach  w zgórza  
d o b r z e  p rz y g o to w a n e ,  
d o  w iosn y ,  pieją  słowiką .

Je n o  M ov im a ro  (pisarz)

25.
W io s n ą  na po lach  
p o d n o s z ą  się opary,  
kwiat z ś liw  opada.
Patrzący  m o g ą  sądz ić  
że płatki śniegu tak prószą !

T a  no M avito  ipisarzi

26 .

.lak z p ą k ó w  w ierzby  
z z e rw a n y ch  k w ia tó w  śl iwy  
uw iłem  w ien iec  —
Któż d o  w ina  w p u ch arze  
op a ść  p łatkom  p o z w o l i ł ?

Mura no  W o ts ik a la  Ipisarzi)

27.
W  czasie, gdy  słyszę 
w  p ob liżu  głos słow ika ,  
widzą  ja k  z śl iwy  
pada w .  m o im  og rod z ie  
kwiat po pełni rozkwitu.

Ko no O yn (pisarz)

28.
Skacząc  po  śliwie 
z gałązki na gałązkę, 
w m o im  og rod z ia  
śp iewa s łow ik ,  ża łu jąc ,  
że wnet op a d n ą  kwiaty .

Ko no  Ama Ipisarz)

29 .

( idy  Widzę rad ość  
z jaką  w sz y scy  k ładziec ie  
na w ło s y  w ieńce  
z z e rw a n y ch  k w ia tó w  śliwy, 
tęsknie w s p o m in a m  stol icę !

Hanisi  no  M im dsi

30.
(id v  kw iaty  śl iwy
lak gęstą sm ugą prószą,
w y d a je  mi się,
że śnieg syp ie  swe płatki
na d o m  m e j  u k o c h a n e j .

W o n  u no Kunikain

31.
O kwiaty  śl iwy! 
z trudem  m o g ły  s łow ik i  
w as się d o c z e k a ć !  
ach uie c h c ie jc ie  o p a d a ć  
w b r e w  w oli  m ego  k och an ia !

K a d ob e  no  Isotari

32.
( idy  m gły  się w znoszą ,  
p rz iz  ca ły  dzień w iosen n y  
m ia łem  kwiat w  w łosach .
A jed n ak  c iąg le  ba rd z ie j  
c ieszy  m nie  kw iec ie  ś l iwy!

W o m i  no  Tanri

Dodatek I.

Poeta O w otom o no Tabito przestał 
•i‘i  uta swemu przyjacielowi Yorosi. 
Przy tej sposobności dołącza 2 uta, 
wyrażające tęsknotę do stron rodzin­
nych i dodatkowo 4 uta o kwiulach 
śliwy.

1.

()  w v  zm ieszane  
z ostatn im  śniegiem  w.i-sny 
kw iaty  d rzew  śl iwy! 
nie p a d a jc ie  tak śp ieszm c  
c h o ć b y  śnieg nawet stajał.

o
W z ią w s z y  od  śniegu 
b a rw ę  dla p ła tk ów  kw iecia  
zakw it ły  śliwy.
Teraz  są w  pełni u roku !
( id y h y  je  ktoś m óg ł  w id z ieć !

3.
W' m o im  og rod z ie  
w pełni zakw it ły  śliwy.
Niestety! rych ło  
zw iędn ię ty  kwiat op a d n ie !
T c r a z b y  na nie patrzeć!

4 .

Śnili m. że d o  m nie  
rzecze  kwiat b ia ły  ś liwy:
,,U w ażam  siebie 
za kwiat r ó w n y  stolicy.
B a j  mi p ły n ą ć  w tw ym  w in ie ! "

ii. duaaiek.

u „ t  w odpowiedzi.

Yorosi z szacunkiem podaje do 
wiadomości:

Z głębokim uszanowaniem przyją 
łem lisf nadany szóstego dnia czwar 
tego miesiąca. Na kolanach otwar­
łem zapieczętowaną kopertę i z, czcią 
czytałem upojne i kunsztowne p o ­
ezje, a serce m oje rozpromieniła 
błoga jasność, jakby zagościł w nie 
księżyc z Taiso. Sainolubslwo opu.sci 
ło mą duszę, a ona otwarła się, jak 
przed muzyką Nieba Rakkwo.

Urzędowy pobyt v\ pogranicznym 
mieście zasmuca duszę, strzały lal 

nie przestają padać, a gdy Pan p o ­
myśli o wygodnym  i spokojnym  ży ­
ciu, łzy się cisnąć muszą do ocz. 
Lecz człowiek rozumny spokojnie 
patrzy] na rzeczy, a szlachetny nie 
rozpacza.

Z podziwem wyobrażam sobie, 
jiik rano myśli Pan o zreform ow a­
niu ustaw o ochronie bażantów, a 
wieczorem kontynuuje Pan akcje, 
dotyczącą wypuszczenia na wolność 
żółwi. \V ten sposób na sto pokoleń 
prześciga pan sławą Tśo i Tśo i po 
tysiącleciu wstępuje Pan w ślady 
m ędrców So i Kyo

Równocześnie otrzymałem dwa 
poematy:

na matach owianych wonią śmv 
grono znakomitych lalenlów skom ­
ponowało swe urocze uta.

;i nad brzegami kryształowych 
wód Matsura z przekomarzań z 
dziewiczymi rusałkami , powstały 
klejnociki poezji.

Wszystkie te wiersze równe są 
słowom, które zrodziły się pod drze 
went moreli *): są podobne do pism 
o tych, którzy dla odpoczynku za­
trzymują się na ławicy piaszczyslej 
rzeki, gdzie rosną wonne zioła.

Z radością czytam je i recytuję z 
pamięci, czując dzięki nim pełnię 
szczęścia. Ja Yorosi tęsknię za W a ­
szą Szlachetnością, a tęsknota moja 
nie mniejsza jest od tęsknoty wier­
nego psa czy konia. Dusza moja 
zwraca się, jak słonecznik, ku Pań­
skiej Doskonałości.

Ale niebiesko - zielone morze od ­
dziela nasze brzegi, a białe chmury 
przegradzają niebo. Często obracani 
głowę i wyciągam szyję z tęsknoty, 
lecz jakże trudno pocieszyć Pana w 
zgryzotach.

Początek jesieni przyniesie zbliżę 
nie. Teraz przez oficjalnych ;/ońców 
przesyłam Panu, pełen poważania, 
te kartki listu. Yorosi z szacunkiem 
podaje to do wiadomości. Proszę 
wybaczyć uchybienia.

Uta

M ają c  trw ać  ciąg le  
w n ie u k o jo n e j  tęsknocie ,  
ileż w o la łb y m  
ach! zostać  kw iatem  śliwy 
w  p ańsk im  p ięk n y m  o g rod z ie .

Informacje i refleksje.
„Kw iecie śliwy należą do wiel­

kiego zbioru japońskich pieśni i po ­
ematów „Mńnyo-szu", reprezentują­
cego poezję okresu Nara (literatura 
przedklasyczna 710-784 po Chr.) 
Zbiór ten powstał dzięki wieloletniej 
pracy poety Otom o no Jakainoczi 
w Y il l  w. po Chr.. a składa się z 20 
ksiąg, zawierających 4496 wierszy. 
W edług treści można je podzielić na 
5 kategorii: 1) wiersze dydaktyczne, 
opisy uczt i podróży, 2) wiersze w y ­
łażące uczucia miłości, przyjaźni, 
uczucia między panem a siugą, nrę- 
dzy rodzicami a dziećmi czy ro ­
dzeństwem, 8) elegie, 4) alegorie, 5) 
mieszane poematy opiewające cztery 
pory roku.

Sam tytuł oznacza: „Z b iór  10.000 
liści (utw orów )" (man -  10.000, yo 
listek, szu =  zbiór)

Pieśni pisane są chińskimi znaka­
mi, częściowo fonetycznie, częściowo 
ideograficznie. Znaki te nazywają się 
Ylanyo-gana, a sposób pisania (styl) 
Mayo-gaki. W iększość wierszy p o ­
przedzają chińskie wstępy, lub dołą­
czone dopiski informujące o oko licz ­
nościach w jakich wiersze powstały.

W skutek wieloznaczności znaków 
odczytanie tekstu sprawia uczonym 
do dziś dnia ogromne trudności.

*) T am  nauczat  K on fu lse

Istnieje wiele (już od 10 wieku) w y­
dań japońskich z obszernymi kom en­
tarzami. Pierwsze wydanie europej­
skie dokonane zostało przez dr. .1. L. 
Piersona jr.. prof. Uniw. w Utri clicie 
przy współpracy dr. K. Florenza 
(Leiden 1988).

„K w iecie  śliwy" wchodzi w skład 
V. księgi, zawierającej 10 Naga-uta 
It.j. dłuższe poematy) i 104 tanka 
krótkie wierszo). W  treści są to 

pieśni wiosenne i elegie.
Ula, krótki utwór, zawiera 81 sylab 

rozłożony cli w ń wierszach po 5. 7. 
a, 7, 7, zgłosek. Dla przykładu poda­
jemy tekst japoński (w transkrypcji 
romańskiej) z dosownym Iłumacze- 
niom (uta 28.)

1. varu no nu ni
wiosny (II p) polach na

2. naku ya uguvisu
śpiewaj;} (wykrzyknik) słowiki 

8. nakudemu to
zjednać - przyjaźń aby 

4. 'ag a  ve no sono ni
mego domu lii p.) ogrodzie w 

ó. unie no vana saku 
• śliwy lii p.) kwialy rozkwitnąć.

o

Można sobie wyobrażić taką sytu­
ację: Nasz wojewoda p o lc k i ,  zadą- 
sany nieco, że urzędowanie (ustawy 
dotyczące ochrony bobrów) oddala 
go od Kulturalnego życia stolicy, 
sprasza na bankiet elitę urzędniczą. 
Po którymś tam toaście podsuwa 
inteligentnie pomysł konkursu p o ­
etyckiego. Z piórem w ręku zasiada 
ją radośnie w kucki: dyrektor ban­
ku, w icewojewoda, inspektor szkol­
ny. komendant garnizonu, lekarz 
miejski, rejent, prezes sądu. arcybi­
skup: grono dom orosłych poetów —  
powstaje obfity zboirek poemaci­
ków. Pan wojewoda przepisuje go i 
wysyła do przyjaciela swego, po ­
wiedzmy, w ojew ody śląskiego. Ten 
wzruszony obsypuje komplementn-

WŁADYSŁAW  BODNICKI

Z radośc ią  p rz y ję l i śm y  w ia d o m o ś ć ,  że 
teatr krakow sk i  wystaw ia  Szekspira : ..Jak 
wam  się p o d o b a " ,  ale p o  przed sta w ic ie l i  na 
p ytan ie  —  jak  wam  się p o d o b a ?  —  m u si ­
m y  o d p o w ie d z ie ć  negatywnie . Aby u m o t y ­
w o w a ć  dlaczeg.. .  potrzeba  p r z e p ro w a d z ić  
c h o c ia ż b y  b a rd zo  p o w ie rz c h o w n ą  analizę 
sztuki. Od czeg óż  ją  z a c zą ć ?  \V p r a w d z i ­
w y m  dziele sztuki, jest lak. że od  c z e g o ­
ko lw iek  z a czn iem y  zaw sze  d o jd z ie m y  d o  
ja k ich ś  c ie k a w y c h  w y n ik ó w ,  z każd ego  
walka  m ożn a  w y sn u ć  ca ły  k łębek  interesu­
ją c y c h  d o m y s łó w .  T ak  leż z każdą sztuką 
■Szekspira, zadanie  jest więc u łu lw ione .  ale 
z a c zn i jm y  w  sp o só b  racze j  k lasyczny .  U w a ­
ża s ię  lę k om ed ię  za jed n ą  z ( s łabszych , 
p o d n o s z o n o  lo ju ż  nieraz, że „ r z e c z  d z ie je  
się nie w ied z ie ć  gdzie, a p lącze  „ ja k  się 
w am  p o d o b a " ,  a lbo  racze j  ja k  sio p o d o b a ło  
fantazji  poety , nie Iroszcząci go  się b y n a j ­
m nie j  n żadne w św iee ie  p r a w d o p o d o b ie ń ­
stwa fo r m y " .

W  odnies ien iu  do  ca łe j  tw ó rc z o śc i  d r a ­
m a ty cz n e j  Szekspira ju ż  Goethe u cz y n i ł  tę 
słuszną uw agę, żc  u n iego  częs to  b a r d z o  
scułiiezoa b o d o w a  jest zupełn ie  za n ie d b a ­
ną - układ rzeczy  — p o d r z ę d n y  —  r u s z to ­
w an ie  znika pod  lyini b og aty m i o p on a m i ,  
które  na nieb rozw iesza  h u m or ,  d o w c ip ,  f i ­
lozo f ia  życia ,  blaski s łow a  i p oez j i  kwiaty, 
a o lej w łaśnie  k om ed i i  jusze Gautier: 
„ sz lu k a  lak n ies forna ,  lak z w łó cz o n a .  że 
sam autor  nie w ied zą c  jak i  jej d ać  tytuł 
nazw a ł ją .lak się w am  p o d o b a :  n azw a cha 
u lyczna  i m ogą ca  o d p o w ia d a ć  w szy stk ie ­
m u" .

P rz y jrza w sz y  się u w ażn ie j  b u d o w ie  lej 
kom edi i ,  sp os lrzeżem y ,  że Gaulier  nie ma 
ca łk o w ite j  s łuszności,  ho  w p r a w d z ie  brak 
w niej Ir/.och jediigści i z ła m a n y  jesl prze 
pis c o  di) m a k sy m a ln e j  ilości  o s ó b  działa  
ją cy c h  r ó w n o c z e ś n ie  na scenie  (4), ale to 
jest w ie k o p o m n ą  zasługą Szekspira i w  cza 
sacli G au licra  na p e w n o  lę zasługę u z n a w a ­
no. są natom iast  z a c h o w a n e  4 częśc i  akc j i  
(prolasis ,  epilasis, i a lastasis i eala.s lrophe).  
on e  sp raw ia ją ,  żc sztuka się nie rozładuje , 
zaś s łab ość  jej i innyc.h po lega  na. tym. że 
na jczyśc ie j ,  w y s tę p u ją ce  w n ich  „ o s o b y  nie 
należą d o  żadni go  czasu ani kra ju, w c h o ­
dzą i w y c h o d z ą  n ie w ia d o m o  jak i d la cze ­
go, nie jed zą  ani nie p iją .  nie m ieszka ją  
nigdzie  i nie m a ją  ż adn eg o  zatrudn ienia ,

mi utalentowane grono dygnitarzy z 
Brześcia n. Bugiem i sam dołącza u 
roczy drobiazg do odpowiedzi. Praw 
da: sie lanka? Ozy snobizm'.’ grafo- 
mańslwo'.’ wyskok dobrego humoru'.’ 
A może kultura?

Ozy tłumaczenie ..Kwiecia śliw" 
podyktowane zostało chęcią ukaza­
nia —  przez oryginalną ciekawostkę 
literacką — duszy narodu, tak dbałe 
gi») o losy śliw. s łowików i bażan­
tów.’ Lóż za zuchwałe aluzje! Dzi­
siejsi japończycy lo potężni nosi 
ciele kultury! Ach. przecie od tam­
tych czasów oddziela nas 1200 lat po 
stępu i cywilizacji!

(idy czytałem te drobne poem aci­
ki przyszła mi na myśl taka reflek­
sja: Loby zostało ze współczesnej po 
ezji, gdyby poetom nie pozwolić: a) 
na ozdabianie i rozpychanie wierszy 
stylistycznymi metaforami, h) na pa 
(etyczną tematykę metafizyczną'.’ 
C.o'.’ Możeby urzeczywistniało się to. 
Czego nie umie się zdefiniować, a co 
intuitywnie tkwi na dnie tęsknot re 
alizimi, autentyzmu, humanizmu czy 
awangardy: zostałaby poezja opar­
ta na wzruszeniu czułego serca, na 
dziecięcej żywości wyobraźni i na 
zdyscyplinowanej kulturze rozumu. 
U.zy byłaby to nowa poezja europej­
ska czy stara poezja chińsko - japoń 
ska'.’

Siara poezja Dalekittgo W schodu 
liczy, jak być równocześnie młodym 
i dojrzałym, jak chodzić po zwykłej 
ziemi i być codziennym zjadaczem 
poezji, która staje się nieodzownym 
Chlebem, jak zatrzeć różnicę między 
twórcą a czytelnikiem, jak fantazję 
związać z prawdą. Poezja la jesl pro 
sta. ludzka, mądra, ziemska, dyskrel 
na i zwięzła. Oparta na dyscyplinie 
sztuki i tradycji, a równocześnie wy 
nalazcza i wieczna.

f i l o log iczn e  Ihm inczonie  7. o ry g in a łu :  
Jan W ypler  

l iteracka ad ap ta c ja  
Ignacy Fik

podoba"
nic posiada ją z iemi. i l | ib o d ó w ,  d o m ó w ,  nic 
kiedy  tylko  niosą  p od  pachą szkaiutę  p e ł ­
ną d ia m e n tó w  w ie lk ich  jak  ja jo  gołębia ,  
idąc nie .strącają ani kropli  dżdżu 7 g ł ó ­
w ek  k w iatów ,  ani leż nie w z n o sz ą  żd /b tn
p ro c h u  7. gośc in n a  .W s z y s t k o  spin In .się
i rozp lata  z c u d o w n ą  hu /troską , skutki nie 
m ają  p rz y cz y  11 a p rz y cz y n y  sku tków , naj 
d o w c ip n ie j s z ą  o sobą  jesl la. która m ów i  
n a jw ię c e j  głupstw, n a jw ięk sz y  głuptas m i ­
n i  n a jd o w c ip n ie js z e  rzeszy, m łode  panny 
p ro w a d z ą  r o z m o w y .  które p rz y p r a w i ły b y
0 rum ieńce  kurtyzany .  kurtyzany  w y g ła ­
sza ją  m a k sy m y  m ora lne ,  Na jn iesiyehnnsze 
p rz y g od y  następu ją  p o  sob ie  raz. po razie 
bez ż adn eg o  w y t ł u m a c z e n i a " 1). ale gdy 

p rz y jm ie m y ,  że są lo u tw ory  fantastyczne  
o d p a d a ją  i one.

R dzen iem  ak c j i  jest m i ło ś ć  Or landa  i Ro- 
za l indy .  s p r o w a d z o n a  na fa łszy w e  d c ® ,  
dzięki je j  p rzebran iu  za m ężczyznę ,  les! In 
na scenie  l i g o  okresu  m o ty w  ca łk o w ic ie  
now y .  k tóry  w k r ó tc e  dzięki sw ym  r ó ż n o ­
ro d n y m  za letom  stał się p osp o l i ty  - 1. Na 
ó w  czas k iedy  do  tgątru z kob iet  mizeiwe 
c h o d z i ły  ty lko  w m a sk a ch  —  by!  lo p o ­
m ysł  b a rd zo  śm iały ,  tym h a rd z ic j ,  żc Szeks­
p ir  nie og r a n ic zy ł  się jak  późn ie js i  k o m e ­
d iop isa rze  d o  qui pro  ipio. w y n ik a ją c y c h  
z takiego p rzebran ia .  On św ia d om ie  i f in e ­
zy jn ie  p rz e p ro w a d z a  n ieb ezp ieczn ą  bo  p e r ­
w ersy jn ą  sztukę u w od z en ia  Orlanda przez 
G anim eda ■ sz luka la się ud a je !  Jeśli j e ­
szcze do  tego u w zg lęd n im y  p ew ne plotki 
b io g r a f i c z n e  o p oec ie ,  to śmiałość , p r z e p r o ­
w adzen ia  p om y s łu  wzrasta i tru dn o  mi się 
w strzy m ać  od  d om n iem a n ia ,  że na pói  n ie ­
śmiały. na p ó ł  w y z y w a ją c y  tytuł - Jak 
w a m  się p o d o b a  —  od n os i  się ściśle do  lej

y  Gaulier:  Panna de Maupin.

'-’ ) N a d zw y cz a j  c iekaw ą  jest historia p e w ­
nych  m o t y w ó w  w literaturze. Ten m o ty w
1 cała  historia  kom edi i  Jak w am  się p o d o ­
ba jak  w ia d o m o  jest prz.cz Szekspira z a p o ­
ż y c z o n y  z pow ieśc i  Fil ipa S idney pl. . .A r ­
k a d ia "  11580 r.) oraz  z p ow ieśc i  I .odgc 'a .  
zaś Szekspir  by ł  z ko le .  na tchn ien iem  C..iu- 
liera d o  je g o  g łośne j  p ow ieśc i :  Panna de 
M aupin. z n o w u ż  echa Pann y  de Maupin 
o d n a jd u je m y  nawet u nas w P o g a n c e  Ż e l i ­

c h o w s k ie j  itd.

Na marginesie „Jak wam się
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częśc i  akc j i .  W y k o n a w c z y n i  ro l i  R oza l in d y  
p. M atu s ia k ów n a  za m a ło  p o ło ż y ła  na to 
n acisku ,  w  stro ju  m ę sk im  nie u w od z i ło  O r-  
landa , p oprzesta ła  na zabaw ie .  M nie jsza
0 1 0  gdyż  sam  tekst rob i ł  sw o je ,  w a ż n ie j ­
sze, że ch arak ter  g r o t t jk i ,  k tóry  c h c ia ł  na ­
d ać  sz tuce  reżyser  p. Radulsk i ,  zaw iód ł.  
(M im o, że m ó j  tow arzysz ,  r o d o w it y  Anglik 
ze z g roz ą  i zgorszen iem  patrzał na  2 gą sce ­
nę I aktu, w  Anglii  p o d o b n o  zaw sze  w y staw ia  
j ą —  Jak w a m  się p o d o b a —  na p ow ażn ie ,  
u w aża m , że m ie l ib y śm y  b a r d z o  c iek a w ą  
in scen izac ję  g d y b y  ca ła  sztuka dała się 
u t rzy m a ć  w  takie j g rotesce ,  niestety nie 
u d a ło  się to). P o e c i  m a ją  czasem  lepszy in ­
stynkt czy  też z ro z u m ie n ie  d an e j  sztuki
1 d latego  w o lę  k o n c e p c ję  G a u t ie r a .  k tóry  
tak p isze :  „T ea tr ,  który  lubię,  to teatr f a n ­
tastyczny , n ied or zec zn y ,  n ie m o ż l iw y ,  na któ  
rym  p o r z ą d n a  p u b l i c z n o ś ć  g w izd a ła b y  bez 
l itości  o d  p ie rw sze j  sceny  •’ ) ja k o  iż nic- r o ­
z u m ia ła b y  ani słowa.. .  W  tym  teatrze, p i ­
s a n y m  dla w r ó że k ,  k tó ry  p ow in ien  być. 
g rany  p rzy  b la sk u  ks iężyca ,  istnieje  sztuka, 
k tó ra  o so b iś c ie  m n ie  c z a r u je  (Jak w am  się 
p o d o b a ) . . .  C zy ta jąc  tę d z iw a cz n ą  sztukę, 
c z u je m y  się przeniesien i  w  n iezn a n y  świ il. 
k tó reg o  każd y  w sz e la k o  z a c h o w a ł  jakieś  
m gliste  w s p o m n ie n ie :  nie wiesz czyś  jest 
u m ar ły  c zy  ż y w y ;  c zy  śnisz c zy  czuwasz . 
W d z ię c z n e  f igury  u ś m iec h a ją  się d o  nas 
ła g od n ie  i r zu ca ją  w  p rze loc ie ,  p r z y ja c ie l ­
skie dzień d o b r y ;  c zu je sz  się tak w z r u s z o ­
ny i z a s k o c z o n y  na ich w id ok ,  ja k  g d y b y ś  
na za k ręc ie  drog i ,  sp otk a ł  nagle sw ó j  ideał 
luh ja k  g d y b y  z a p o m n ia n y  c ień p ierw sze j  
k o c h a n k i  z ja w i ł  się nag le  p rzed  tobą. Żre  
dła, sącząc  się, szem rzą  w p ó ł  z d ła w ion e  
ska rg i ;  w iatr  k o ły sz e  staremi d rz ew am i o d ­
w ie c z n e g o  lasu, k tó re  z w s p ó ł c z u ją c y m  
w estch n ien iem  szum ią  nad  g ło w ą  starego, 
w y g n a n e g o  księcia .  K iedy  m e la n c h o l i jn y  
J a k u b  p o z w a la  p ły n ą ć  z b ieg iem  w o d y ,  
w raz  z l iśćm i w ierzb y ,  s w o im  f i l o z o f i c z n y m  
u ty sk iw a n iom ,  z d a je  ci się  ̂ że to  ty sam 
m ó w isz  i że na jta jn ie js za ,  n a jb a r d z ie j  c iem  
na m yś l  tw eg o  serca  od s ła n ia  się i r o z j a ­
śnia... T rz e b a  z os ta w ić  zup e łn ie  w o ln e  po le  
a u to row i ,  fantazja p o w in n a  p a n o w a ć  
w sz e c h w ła d n ie " .

Gautier  d a je  także w s k a z ó w k i  d e k o r a to ­
r o w i :  „ D e k o r a c j e  nie są p o d o b n e  d o  ż a d ­
nej ze z n a n y c h  dekorac j i . . .  Nasz m ło d y  m i  
larz  zdz ia ła ł  w  istocie  cu d a :  —  n ie p o d o b n a  
b y ło  d ać  o s o b l iw s z y  charakter  starym 
p n io m  d rz ew  i o p la ta ją cy m  je  b lu szczom . 
W z ią ł  m o d e l  z r o ś l in n ośc i  p arku  a k c e n tu ­
ją c  ją  i p rz esa d z a ją c  ja k  p o w in n o  b y ć  w 
d ek ora c j i .  W s z y s t k o  o d tw o r z o n e  jest z c u ­
d o w n ą  s w o b o d ą  i k ap ry sem :  kam ienie ,  sk:>-

T e g o r o c z n e  Dni K ra k ow a  nie p rzyn ios ły  
m c  n o w e g o  w  zakresie  teatru —  c o  zresztą 
w ca le  nie znaczy ,  żeby im prezy  Konfratern i  
T eatra ln e j  czy  A. P o le w k i  by ły  nieudane. 
W y s ta w io n y  przez  K on fra te rn ię  „ K a w a le r  
k s i ę ż y c o w y "  N iżyń sk iego ,  miła . z lek ka  sty ­
l i z o w a n a  na fantas| yczno -aktualn ą  rewię  
sztuczka m ia ła  ju ż  ja k o  ro d z a j  sp o r o  p r o t o ­
typ ów , tak, że n a jw a żn ie j s z ą  atrakc ją  lego 
w id o w is k a  stały się p o m y s ło w e  a przede  
w szystk im  b a rd zo  p o  m alarsk o  z a p r o j e k to ­
w an e kost iu m y  T. O r ło w ic z a  i ilustracja 
m u zyczn a  M ikuszew sk iego .  Ig rce "  P o lew k i  
znane  nam  b y ły  z przesz łego  r o k u :  nie c h o ­
dzi tu o c z y w iś c ie  o  tekst, k tóry  się rozrósł ,  
z ap e łn ia jąc  ju ż  d w a  spektakle  —  ale o  sam 
gatunek tego teatru, k tóry  n a zw a ła h y m  ,.eru 
d y c y jn o - lu d o w y m " .  T o  okreś len ie  jest  m oże  
sz tu czne  i z a trą ca ją ce  z daleka p a ra d ok sem , 
nie m n !ej nieźle o d d a je ,  m o im  zdan iem , 
ch arak ter  „ I g r c ó w " .  Bo „ I g r c e "  —  zlepek 
ba rd zo  r ó ż n y c h  „ n u m e r ó w " ,  p o m ię d z y  k t ó ­
rym i z n a leźć  m o ż n a  w sz y stk o  o d  sk c c z ó w  
i p a n to m im  p o p r z e z  in scen izac je  w ierszy  
i p iosenek ,  ba lety  i. o c z y w iś c ie  najs łabsze, 
pra w ie  o p e r o w e  w y stęp y  ś p ie w a k ó w  aż do  
p o p i s ó w  ja r m a r c z n y c h  sz tu k m istrzów  i p o -  
ły k a c zy  og n ia  —  p o s ia d a ją  b a rd zo  luźną 
w sp ó ln ą  w ięź  a n eg d o ty cz n ą  (bo w  zw iązku  
z nim i t ru dn o  m ó w i ć  o  ja k ie jś  akc j i) .  T o  co  
łą czy  te tak r óżn e  g a t u n k o w o  n u m ery  przed 
stawienia , to s p e c y f i cz n y  ich charakter ,  k t ó ­
rego w p r o w a d z e n ie  i u trzym anie  przez  cały  
c ią g  p rzedstaw ien ia  jest p ra w d z iw ą  zasługą 
P o lew k i .  T r u d n o  zdać  sobie  spraw ę co  tu 
jest w ażn ie jsze :  czy  ła tw y  a cza sem  nie p o ­
z b a w io n y  f in ez j i  a r c h a iz o w a n y  wiersz  i j ę ­
zyk, czy  same, p rz ew a ż n ie  au ten tyczn ie  śre ­
d n io w ie c z n e  p o m y s ły  inscen izacy j .  Z d a je  mi 
się też, że tam, g dz ie  jest 011 o d tw ó r c ą  i tłu 
m a czy  z in n y ch  j ę z y k ó w  luh o p r a c o w u je  na 
n o w o  s taropo lsk ie  wątki tam sta je  się naj-

ły, c h m u r y  w y k r z y w ia ją  się tys ią cem  z a ­
g a d k o w y c h  g r y m a sów ,  b ły sk o t l iw e  re fleksy  
igra ją  p o  r o z e d ig a n y c h  i m ie n ią c y ch  się 
jak  srebro  w o d a c h .  N atura lny  c h łó d  tej 
roś l in n ośc i  c u d o w n ie  p o d k r e ś lo n y  jest b a r ­
w a m i  szafranu, ja k ie  rzuca  na nie p endzel  
jes ieni. Las  m ien i  się o d  z ie lon ośc i  s z m a ­
ragdu aż do  p u rp u ry  k rw a w n ik a ,  g orące  
i c h ło d n e  tony  śc iera ją  się h a rm o n i jn ie -  na 
wet sa m o  n ieb o  j ir zech odz i  od  n a jtk l iw sz e ­
go  błękitu  aż d o  na jh a rd z ie j  ogn is tych  ko  
lo r ó w " .  O b o k  p o ło ż e n ia  akcentu  na gro -  
t e^kow ość  jirzez c o  o b a j  książęta w y p ad li  
g łu p k ow a to .  n a jw ięk sz y  zarzut j iodn iós ł-  
h ym  p rz ec iw  d e k o r a c jo m .  Co d o  m n ie  w o  
la łby m  c zek a ć  p o  pó ł  g o d z in y  na zm iany  
d e k o ra c j i  (nie jest ich z n ow u  tak wiele) 
p o m ię d z y  p o s z c z e g ó ln y m i  scenam i, niż  te 
b ły sk a w icz n e ,  z la tu ją ce  z g ó ry  laiulscliafty. 
zaś przez  ja k ąś  nam iastkę  lasu, z a tr a c on o  
utop ię ,  w  k tórą  w ie r z o n o  aż p o  czasy  n o ­
w ożytne ,  s z u k a ją c  w  idealne j  naturze  le ­
k ó w  na c h o r o b y  sp o łe cz n e  i w id z ą c  w  nie j 
skryte  w sp om n ien ie  b ib l i jn e g o  Raju , o d ­
w ie c zn e g o  m arzen ia  lu d zk ośc i ,  tęsknoty  za 
stanem d o sk o n a ło ś c i  i b łog ośc i ,  leżą cym  
niestety p oza  w a r u n k a m i  życia  r z e c z y w i ­
stego. Zatarto  ideę p rze łożen ia  życ ia  w  li­
sie nad d w orsk ie .  D y r e k c ja  p o sk ą p i ła  na 
w ystaw ien ie  tej sztuki:  zamiast  b og a ty c h  
d e k o ra c j i  i tak ichże  k os t iu m ów , w y d o b y t o  
jak ieś  stare, zużyte  n ie e fe k to w n e  od  k tórych  
m o ż n a  b y ło  o d r ó ż n ić  zaraz  kilka n ow y ch ,  
b a rd zo  ład nyc l i  ale nie s t o n o w a n y c h  ze 
starym i (s łużba k ró lew sk a  w 2 scenie) 
A ktorzy  w sz y sc y 4) zagrali  d o b r ze  c h o ć  nikt 
się sp ec ja ln ie  nie wyhił .  M iędzy  innymi 
zdan iam i o  tej k om ed i i  p o w ia d a  Gautier- 
jest b a rd z o  m o ż l iw a  d o  o d egran ia  z w ła sz ­
cza dla a m a to ró w ,  k tó rz y  nie nasiąknęli  
teatrem  in n eg o  stylu, ob a w ia m  się, żc i tu 
m a s łu szn ość !

Go d o  t łum aczen ia  p. A d a m a  P o le w k i  to 
jeśli u fać  s łu ch o w e j  p am ięc i ,  b a rd zo  m a ło  

od b ieg a  od  p oprzedn ich .

a) W id o c z n ie  o d  c z a s ó w  Gautiera p o r z ą ­
dna p u b l l i c z n o ść  na m nie j  sob ie  p ozw a la .  
S z k o d a !

4) Od  d o ś ć  d a w n e g o  czasu d e n e r w u ją c y  
z w y c z a j  ustalił  się w  tute jszym  teatrze, że 
każd y  pasterz w y s t ę p u ją cy  w  ja k ie jk o lw ie k  
sztuce jest u c h a r a k te r y z o w a n y  na g r e c k ie ­
go pasterza i p o s ta w io n y  na śm ieszne 
k o tu rn y  p seu d o  k la sy c z n y ch  pasterskich  
tragedii, p rzytem  ton głosu, k tó ry m  w y p o ­

wiada kwestię  w o ła  o to ab y  ja k iś  deus e y  
m aeh in a  cisną ł  w niego  g r o m e m  z ja snego  
nieba.

ba rd z ie j  tw ó rc z y ;  stwarza tę w łaśnie  d z iw n ą  
a tm os ferę  teatru e r u d y tó w  i szko larzy ,  k tó ­
rzy ba w ią  się w eso ło .  po  ś red n iow ieczn i  
mu prosto  i n ie w y b re d n ie  a dla u r o z m a ic e ­
nia p rog ra m u  m a ją c e g o  b y ć  d o s tę p n y m  tak­
że i d la  l i ieuczon ych ,  p o c z c iw y c h  ły k ó w  z a ­
p rasza ją  na . .gośc inne w y s t ę p y "  j a r m a r c z ­
nych  hecarzy  i żon g lerów .

Zu pe łn ie  inny charakter  m iały  w ystępy  
cl ick icgn  teatru U niwersytetu  L u d o w e g o  im. 
\\’ ł. Orkam i, które  w tym czasie  m ie liśm y 
o k a z ję  og lą d a ć  w K rakow ie .  Nie m ia ły  w 
sob ie  nic z d o w c ip n e j ,  lek k om y ś ln e j ,  w y r a ­
f in o w a n e j  rewii  ani ze s ty l izow an e j  na “d o ­
sto jne. h is to ry czn e  p ros taotw o  uczon ośc i .  Po 
m i jam  tn o c z y w iś c ie  w artość  spo łeczna  
i sens sp o łe cz n y  tego teatru i sam eg o  w i d o ­
wiska. jak  rów n ież  wsze lk ie  e fekty  p rzypa d  
k ow e  a p r z y cz y n ia ją c e  się d o  p odn ies ien ia  
w naszych o czacl i  je g o  w artośc i  ar tys ty cz ­
nej. Tak na p rzedstaw ien iu  w  K aw iarn i  Pla 
s ty k ów  n a p rz yk ła d  w id z ia ło  się rzeczyw is ty  
tłum i au ten ty czn y  śc isk —  a nie z rzadka
i m ądrze  ro zs ta w io n y ch  statystów, d o  czego  
p rz y z w y c z a i ł  nas Teatr  Miejski. R ów n ież  
n iezam ierzon e  by ły  duże  i z d e fo r m o w a n e  
c ien ie  postaci  i ca ły ch  p o r u s z a ją c y c h  się 
grup  rzu con e  przez  b l isko  u staw ione  reflek 
l o r y :  w y w o ła ła  je  p ły t k o ś ć  s ceny  i w k lę ­
s łość  h ory zon tu .  Ł a tw o  p o w ie d z ie ć  c o  nie 
jest tym teatrem i c o  nie ji ,t jeg o  zasługą;
0 w ie le  trudn ie j  zdać  sobie spraw ę czym  
jest na p ra w d ę  ja k o  z ja w is k o  artystyczne
1 c o  s tanow i o  je g o  w artośc i .  A p o m i ja ją c  
ju ż  sp raw ę  k o m p c t e n c y j  ja k ie  p o w i ­
nien p os ia d a ć  recenzent p iszący  o  z ja w i ­
sku n o w y m  nie tylko w naszym  życiu  tea­
tralnym myślę ,  że w y d a w a n ie  sądu o  j a ­
kimś teatrze na podstaw ie  ty lko  je d n e g o  wi 
d z ian eg o  przez siebie p rzedstaw ien ia  b y ł o ­
by rzeczą w n a jlep szym  w y p a d k u  r y z y k o w  
mg Dlatego nie piszę recenzj i ,  c h c ę  tylko

z w r ó c i ć  u w a g ę  na p rostotę ,  n a tu ra ln ość  i 
r ó w n o c ze ś n ie  p ew n ą  s ty l izac ję  s łow a  i ge ­
stu, k tóre  razem  wzięte  sk ład a ją  się na tę 
u d er za ją c ą  in n o ść  g a ck ieg o  teatru, o d r ę b ­
n oś ć  j ia n u ją ceg o  w  n im  stylu. Skąd w zią ł  
się ten „sty l  ' ?  D laczego  lak silne wrażenie 
rob ią  sceny  z b io r o w e  w in scen iza c ja ch  te­
go teatru, k tóry  p ra w .e  nie uzna je  sol istów , 
m o n o lo g ó w  i n ic  d a je  po la  d o  poji isu  s w o ­
im „ g w ia z d o m " .  D laczego  te sceny  z b i o r o ­
we nie przed zie lan e  i nie k on tra s tow a n e  w y 
stępam i „ g w ia z d "  nie nużą ani nie n ie c ie r ­
p l iw ią ?

W  scena ch  z b io r o w y c h ,  a racze j  „ t łu m ­
n y c h "  g a ck ieg o  teatrzyku w y k o n a w c y  nie 
są ani s z ty w n ym i m a r ion e tk a m i - g ir lsami 
p o ru sz a ją cy m i  się m ech an iczn ie ,  ani w y g ry  
w a ją c y m i  ind y w id u a ln ie  rozd z ie lo n e  role po  
sz cz eg ó ln y m i aktoram i s t ło cz o n y m i  p r z y ­
p a d k o w o  mi n iew ie lk ie j  przestrzeni.  Ich 
s łow a  i rin hy są ,, s t o n o w a n e "  i p o d p o ­
rzą d k o w a n e  ściśle ogófmrj k o m p o z y c j i  wi 
d ow isk a ,  a przec ież  z ró ż n i c o w a n e  i p o z b a ­
w ion e  sz ty w n ego  sch em aty zm u  Ustawiczne 
op e ro w a n ie  t łum em  jest tu z a m ierz on e  i ce 
lowe. Z a m ie r zo n e  b o  teatr lu d o w y  ilyspn 

nu je  zawsze praw ie  ty lko  małą scenką, 
w ięc  sc isk na estradzie K aw iarn i  P las ty k ów  
był  dla tego teatru n orm a ln y m , c o d z i e n ­
nym ściskiem. C elow e,  ho p ok a z a n ie  k a ż ­
d ego  z o s o b n a  z p ośród  w y k o n a w c ó w ,  r o ­
b ien ie  z c h ło p sk ic h  a m a t o r ó w  a k t o r ó w  a z 
teatru lu d ow eg o ,  k tóry  jest nie ty lk o  tea­
trem w naszym  rozu m ien iu  lego słowa , ale 
także pracą sp o łe czn ą  i w sp ó lną  zabaw a, 
regularnego  lealru, m o g ło b y  sprawić ,  że 
k o ń c o w y  e iekt  a r tystyczn y  lej im prezy  wy­
pad ł  by  g ru n tow n ie  inaiizej.

Z r o z m o w y  z p. So larzow i)  i z paru „uk  
lo r k a m i"  d ow ied z ia ła m  się z grubsza  o  s p o ­
sob ie  w  jak i  o p r a c o w u je  się w  Gaci p o ­
szczeg ó lne  „ n u m e r y 1 : p o d a ję  go  tutaj, b o  
z d a j .  mi się, że przede  w szystk im  w m e to ­
dzie  pracy  tego teatrzyku na leży d o s z u k i ­
w ać  się genezy je g o  w artośc i  i o d rę b n o śc i  
(o cz yw iśc ie  a rtys tyczn e j) .  A w ięc  p rzy ję ty  
przez  w szy stk ich  pro jek t  ja k ie jś  treści ( f :S

O UŻYW ANIU PSEUDONIMÓW

W  „ G a z ec ie  P o ls k ie j "  (1. VII. br.) p ro f .  
T ad eusz  Zie l ińsk i  w  artyku le  pt. „ Z  o t w a r ­
tą p rz y łb i c ą "  o m a w ia  sp raw ę  u ży w an ia  
pseud on im u. Z a w sze  b y l iśm y  zdania, że p i ­
sanie p o d  p seu d on im em  m a z n aczen ie  a n ­
ty w y c h o w a w c z e ,  gdyż  w p ły w a  na zm n ie j  
szenie się p o c z u c ia  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z i  
rzecz  napisaną, że jest d op u szcz a ln e  ty lko  
w  w y ją t k o w y c h  w y p a d k a c h  i n ig d y  w  p o  
lem ice  —  to też z całą sa ty s fa k c ją  p o z w a ­
lam  sob ie  p r z y to c z y ć  udanie o  tym  p ro f .  
Z ie l iń sk ieg o  i c y to w a n e g o  przez  niego  Sclio  
penhauera .

P ro f .  Z ie l iń sk i :  „ . . .p ra g n ą łb y m  z ca ły m
nacisk iem  w sk a za ć  na  dziedzinę ,  w  k tóre j  
w e d łu g  m eg o  n a jg łęb sz eg o  p rzek on a n ia ,  ta 
o tw arta  p rzy łb ica ,  s tanow i  o b o w ią z e k ,  a 
a n o n im o w o ś ć  p o w in n a  b y ć  u w aża n a  za bań  
łiiącą dla sa m eg o  autora , który  się do  n ie j  
u c iek a  T ą  dz ied z in ą  jest p o le m ik a " .

S c h op en h a u er :  „P rze i lew szy s lk in i  w ięc
m u s ia łob y  przy  tym o d p a ś ć  o w o  g o d ło  
wsze lk iego  ła jd a ctw a ,  a n o n im o w o ś ć . . . "  
„ I  ja k  istnie ją  lekarstw a  un iw ersa lne ,  tak 
m ogę  p o le c i ć  n a stęp u jącą  a n ly k ry ty k ę  u n i ­
w ersa ln ą  p r z e c iw k o  w szystk im  re ce n z jo m  
a n o n im o w y m :  S ze lm o  n a zw ij  się! N ap ad ać  
pod  m aską  i kap turem  ludzi, c h o d z ą cy c h  
z twarzą o d k ry tą  *— lego  nie  rob i  c z ło w ie k  
rzetelny: rob ią  to ty lko  l iu l la je  i łotry .
A w ięc :  sze lm o,  n a zw i j  s ię !"

NAGRODA ZA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLSZCZYZNĘ

N agrodę  P o lsk ie j  A k ad em ii  L iteratury  za 
n a jp ięk n ie jszą  p o lszc z y z n ę  p rz y zn a n o  W a c  
ł a w o w i  G rub iń sk iom u za „L is ty  p o g a ń sk ie "  
Sikt by  z p e w n o ś c ią  nie p o m y ś la ł  kw est io  
n o w a ć  s łuszności  tej u c h w a ły  n a g ra d z a ją ­
c e j  d o b r ą  książkę, g d y b y  nic  to. że k o n t r ­
k an d y d atem  G ru b iń sk ieg o  “by ł  św ietny  sty­
lista polski Jan P aran ilow ski .  Nie p ow in  
110 go  b y ło  o m in ą ć  to pierszy raz w P o l ­
sce na da w an e  od zn aczen ie .

PION PĘDZIE WYCHODZIĆ I

W  sp raw ie  „ P i o n u "  w y p o w ie d z ia ły  się 
ju ż  w szystk ie  p ism a interesu jące  się na se 
rio sp raw am i sztuki. S to ją c  na stanow isku,  
że ten tyg od n ik  b y ł  nie ty lk o  potrzebny ,  
ale i k on ie c z n y  dla n o r m a ln e g o  r o z w o ju  
kultury  po lsk ie j ,  nie m yślę  p o le m iz o w a ć  z 
je g o  p rzec iw nikam i.  Ani ze z łoś l iw ie  licie 
sz on y m  „D z ie n n ik ie m  L u d o w y m "  —  bo  po  
l i lyuzne p o b u d k i  lej n iew czesn e j  uc iech y

buły) in s cen izac j i  o m a w ia  się i w s p ó ln ie  u- 
stala w  o g ó ln y c h  za ry s a ch ;  p o w s t a je  w  ten 
s p o s ó b  kan w a ,  k tó ra  ja k  w  d a w n e j  k o m e ­
dii d e l l 'a r t e  p o z o s t a w ia  a k t o .o in  w ie le  sw o  
bod y .  Reżyser  i inscen izator  w  je d n e j  o s o ­
bie nie n arzuca  w y k o n a w c o m  ani s łów , j a ­
kie m a ją  w y p o w ia d a ć ,  ani sp osobu  
ich in terpretow ania ,  nie na rzu ca  im s w o je j  
w łasne j  k o n c e p c j i .  P ra ca  je g o  p o lega  już  
tylko na e l im in ow a n iu  z b ęd n y ch  s łów , ge ­
s tów  i in tonacy j .  W  ten s p o s ó b  uzy sk u je  
na tu ra lność  gry ak torsk ie j  —  (tak przec ież  
l iu d n ą  d o  os iągn ięc ia  w  zespo le  am atorów ) 
- -  Im każd y  m ó w i  sw o im  w ła s n y m  j ę z y ­
kiem  i w ru ch a ch  na ślad u je  ty lk o  siebie, i 
na tu ra lność  tekstu p rostego ,  p o z b a w io n e g o  
l iterackich  n a d b u d ó w e k ,  W  ten ■ o s ó b  uzy 
sku je  się także, je d n o l i t o ś ć  obrazu ,  w  k tó ­
rym n iektóre  zbyt z in d y w id u a l izow a n e ,  o d ­
sk a k u ją ce  od  ca łośc i  gesty ru ch y  i s łowa 
u legają  ściszeniu. O braz  dzięki  e l im in ac ji  
rzeczy  z b ęd n y ch  i d o s to s o w a n iu  d o  og ó łu  
zbyt  o d r ę b n y c h  z d o b y w a  jeszcze  większą 
prostotę ,  c h c ia ło b y  się p o w ie d z ie ć  „ k la s y c z ­
n ą ”  gdy b y  nie d w u z n a c z n o ś ć  tego słowa, 
które  w leatrze su geru je  cza sem  rzeczy, 
k tó ry ch  tu nie w id z im y , np. d łu g ość  i b a r ­
w n o ść  tyrad ild. Tu tekst jest o g r a n ic zo n y  
do  m in im u m  k on ie cz n eg o ,  aby  u t w ó r  b y ł  w 
og ó le  k o m u n ik a ty w n y ;  w  zw iązku z nim  
jak i ze s p o s o b e m  interpretac ji  ak torsk ie j  
m ożn a  m ó w ić  racze j  o  n ied op ow ied z en iu .

W  loku  p racy  tekst1) ja k  i ruchy ,  gesty 
i in tonacj i  ustalają  się i nie mu ju ż  m ie j ­
sca na żadne n iespod z ia nk i  i p r z y p a d k o ­
w o ść :  w id o w is k o  j--st gotow e.

Gacki teatr lu d o w y  s w ó j  o d rę b n y  styl i 
sw o ją  w a rtość  artystyczn ą  z aw d zię cza  
p rzede  w szystk im  szczęś l iw ie  i m ąd rze  w y  
b ran e j  przez  k ie r o w n ic tw o  m etod z ie  p ra cy  

c o  nie znaczy  w ca le  żeby inne, p o m in ię ­
te tu czynn ik i  by ły  bez  znaczen ia .

‘ ) Jeżeli tematem  inscen izac j i  jest jak iś  
p oem at, wiersz, czy  p iosenka ,  to naturalnie 
tekst ja k o  dany  g óry  nie ulega z m ia n om , 
zosta je  n a jw y ż e j  sk rócon y .

I !. W iel.

są aż nadto  w id o c z n e  —  ani ze zgryźl iw ą  
notatką ż y w o  i zaw sze  in teresu jąco  reda go  
w a n e g o  „ S ł o w a ”  —  k tó re g o  rad ość  z c h w i ­
l o w e j  „ n i e d y s p o z y c j i "  P io n u  jest dla  m nie  
zu p e łn ie  n iezrozu m ia ła .  P ra gnę  ty lko  z w ró  
cie uw agę  na d w a  ostatnie  g łosy :  „ P o l i t y ­
k i"  i „C zasu " .

„ C z a s " ,  k tóry  p ie rw s zy  r o z p o c z ą ł  „ p r o -  
p i o n o w ą "  k am p an ię  i w sz ech stron n ie  urno 
ly w o w a ł  jeg o  r a c ję  bytu. w  d a lszym  c iągu 
nie za p om n ia ł  o  sprawie. „ Z a w s z e  z up o  
rem bron i l i śm y  w a r tośc i  i p o tr ze b y  je d y n e  
go  czy sto  l i terack ieg o  tyg od n ik a  stolicy. 
A nie p o trzeb a  r ó w n ie ż  przypom inać^  .że  w 
w n ie jed n e j  sp raw ie  t o cz y l i śm y  z „ P i o ­
n e m "  ostre  i zasad n icze  s p o r y " ,  p isze  w 
. .Z a g a d n ien ia ch "  z 11. VI br.

W  „ P o l i t y c e "  W ies ław  W o h n o u t  u jm u je  
rzecz  ca łą  z od m ie n n e g o ,  nie a rtys ty czn ego  
p unktu  w id zen ia ;  nie m n ie j  p isząc  o  P i o ­
nie nie m o ż n a  p o m in ą ć  je g o  s łu szn ych  u- 
wag, które  są w a ż n y m  arg u m en tem  za 11- 
t rz y m a n iem  lego  p ism a : „ N ie  j e s f d obrze  
iż m ięd z y  „ W i a d o m o ś c i a m i  L iterack im i '  
a ty g od n ik iem  „ P r o s t o  z M ostu "  nie będ z ie  
„ P i o n u " .  Nie jest dobrze, oc z y w iś c ie  nie z 
punktu w id zen ia  interesów  tej, czy  inne j  
koterii  l i terack ie j  —  ale z p unktu  w id zen ia  
kultury polskiej44.

T eraz  sp raw a  „ P i o n u "  jest ju ż  szczęśl i ­
w ie  p rz esą d z on a :  z k o m u n ik a tó w  r ozes ła ­

nych  prasie d o w ia d u je m y  się, że „ P i o n "  
będzie  na n o w o  w y c h o d z i ć ,  m a ją c  tym 
razem za n a cze ln eg o  reda ktora  J. K 
Skiwskiego .  Czy je d n a k  h ęoz ie  w  d a l ­
szym  ciągu tym  c z y m  b y ł  dotąd, 
to jest w y ra z ic ie lem  n o w o cz e s n o ś c i  w- sztu 
ce  i je d y n ą  w sp ó ln ą  p la t fo rm ą  p isarzy  
m ło d e g o  p,okolenia bez w zględ u  na ich pc 
l i tyczne  sym patie  —  p rz y sz ło ś ć  pokaże .  Z 
k o m u n ik a tu  d o w ia d u je m y  się ty lko ,  że 
„ P i s m o  m a b y ć  terenem  w y p o w ie d z i  p o l ­
sk ich  rep rez en tu ją cy ch  r óżn e  k ierunki,  sto 
ją ee  w y raźn ie  na gru n c ie  n a r o d o w y m  i pań 

s l w o w y m "  ') .  Jest to z a p o w ie d ź  tak nic  nie 
m ó w ią c a  i o g ó ln ik o w a ,  że aż n iepotrzebn a .  
Jesteśm y p atroszę  p rz y z w y c z a je n i  —  i tru 
d n o  żeby  k og oś  zadz iw ił  p ro je k t  p isania  w 
Polsce  p o  po lsku ,  ( „p is m o  111:1 b y ć  tere­
nem w y p o w ie d z i  p o lsk im i" )  ? a sam  p o

m ysł  stania „ 11:1 g runcie  n a r o d o w y m  
i p a ń s t w o w y m "  nie jest na szczęśc ie
n iczym  or y g in a ln y m  i nie m o że  
się stać ce ch ą  w y r ó ż n ia ją cą .  Z d a n i t j
że te w y p o w ie d z i  „ m a j ą  rep rez en tow a ć  ró 
żne k ie ru n k i"  m o że  b y ć  r o zu m ia n e  rozm ai 
cie,  w  sensie ek lek tyzm u  ar tys ty czn ego  lub  
p o l i ty czn ego .  P ion ,  re d a g o w a n y  przez R o ­
m ana K o ło n ie c k ie g o  b y ł  ek lek ty c z n y  w  o  
by d w u  tych z n a c zen ia c h ;  d o p u szc z a ł  d o

Na tropie nowych form 
scenicznych

Przeglqd prasy
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głosu w y raz ic ie l i  r ó ż n y c h  o d ła m ó w  tak p o  
l i tycznych  jak  i a r tys ty czn ych  —  i nie wy 
c h o d z i ł  na tym źle. M ie jm y  nadz ie ję ,  że no 
wy P ion  p od trzy m a  tę tradyc ję .

Gyluji; /. notatki 1KC. z dn. N lim.

i r a m  f u n d u s z u  k u l t u r y
NARODOWEJ

P od  tym tytułem „ C z a s "  z '.). VII. hr. z a ­
m ieszcza  h a rd zo  słuszne uwaip na temat 
o d m ó w ie n ia  przez Fun du sz  su b w en c j i  ..Ku 
m e n i e ' :  . .Rozdz ia ł  fu n d u s z ó w  i s ty p en d iów  
w y w o łu je  hardzo  p ow a ż n ą  krytykę  i z a ­
strzeżenia. W ostatnim  n u m erze  m iesięcz  
inka l iterack iego  . .K am en a" ,  p o ś w ię c o n e g o  
w c a ło śc i  " órn in ,  czy tam y, że trzykrotne  
zw ra ca n ie  się do  F un du szu  o  niewielk i 

zasiłek sp o ty k a ło  się z o d m o w ą .  S ta n o w i ­
sko o o n a jm n ie j  dziwne. Rola „ K a m e n y 1 w 
życiu  ku ltura ln ym  nie ly lk o  L u be lszczy zn y

jest znaczn a .  W  c iągu  fi lat d z ia ła lnośc i  
w y d a w n ic z e j  ż y w o  re d a g o w a n y  m ies ię czn ik  
p rzy n iós ł  nie jed n ą  w a r to śc io w ą  p o z y c ję .  
O d m a w ia n ie  selek na ko i ł ly n itow anie  w y ­
d aw n ic tw a ,  przy j e d n o cz e s n e j  h o jn o ś c i ,  w y ­
r ażon e j  tys iącam i z ło ty ch  o s o b o m  często  
na to nie z a s łu g u jący m , m ó w i  sa m o  za sie­
bie.

R e fo r m a  F un du szu  K u ltury  N a r od ow e j ,  
k tóry  n ic  m oże  p od leg a ć  d ecy z j i  jednostk i ,  
p ow in n a  b y ć  p r z e p ro w a d z o n a  ja k  n a jp r ę ­
dzej .  D o m ag a ją  się lego m ło d z i  uczeni i a r ­
tyści. Głosy rz e c z o w e j  krytyki .  p oparte j  
a rgum entam i.  nie p o w in n y  pozostań  licz 
e cha" .

Teraz, k iedy przestała w y c h o d z i ć  „ O k o l i ­
ca Poi lów—. Kam ena jest jedynym  p ism em  
p o e ty ck im  w Polsce. O d m ó w ie n ie  je j  sub- 
w i m j i  gran iszy  ze skand alem .

Helena Wiclow ieyska

SPOJRZENIE KU
Już po w y d ru k o w a n iu  m o je g o  artyku łu  

pl. ..Kroi d ob r ze  wie ja k o  Gdańsk jesl szel ­
m o w sk ie  m i a d o  p rzeczy  lałem  w W i a d o ­
m ośc ia ch  L iterack ich  Nr d l — ,'!2 artyku ł p. 
K r zy ż a n ow sk ieg o  pt. „ D o b r e  chęci  D e o ty ­
m y "  i uw aża m  za s to sow n e  jeszc-zc raz z a ­
brać  głos. gdyż  w  d ob ie  . .anarchii  k r y ty c z ­
n e j '  jaka pan u je  ob ecn ie  izw łaszcza  w kry­
tyce p oez j i  i be letrystyki  w sp ó łczesn e j )  u c z ­
c iw y  krytyk natra f iw szy  na sąd p rz ec iw n y  
s w o je m u  p ow in ien  z ro b ić  rachunek  sum ie  
nia. P on iew aż  m o je  zdania na temat p o w ie ­
ści D eoty m y  . .P a n ie n k a 'z  o k ie n k a "  są wręcz  
o d w r o t n e  od p. K r zy ż a n ow sk ieg o  m uszę  i ja  
to uczyn ić .  1 tu p op a d a m  w pew ną r zek om ą 
sp rzeczn ość .  P rzy zn a ję  b o w ie m , l ż e  s łuszność  
ma p.- K rzy ż an ow sk i  gdy  w y tyka  D eoty m ie  
archa iczną  f o r m a c ję  rom ansu  h is to r y cz n e ­
go. sco ttow sk i  stosunek d o  fa k tó w  histo­
r y czn y ch  oraz  fa łszywą s ty l izac ję  j ę z y k o ­
wą a m im o  tego nie c o fa m  p o c h w a ł  już 
w y p o w ie d z ia n y c h .  Jakżeż  w jęc  jest m oż l iw e  
aby z d w ó c h  s ą d ów  r ó żn y c h  oba  by ły  s łus /  
n Otóż  w ady  te. które  wytknął  p. K rzy ­
żan ow sk i  są p ra w d z iw e  dla h is toryka  lite­
ratury. który  zna czas  pow stania  dzieła, 
p op rz ed n ik ów  d a n eg o  gatunku różn y  —  r ó ­

w n o cz e sn y  p o z io m  artyzm u -  dla ,.szaVe- 
g o "  zaś czyte ln ika,  k tóry  p ow ieść  ty lko  cz.y- 
la i cw i n lualnie  p rz eży w a  sądy  lakic  nie 
istnieją. 1 d la leg o  ap e lu ję  o  uch ylen ie  w y ­
roku sk a zu ją c e g o  „P a n ie n k ę  z o k ie n k a "  na 
zapom nien ie .

T y m h a r d z ie j .  że da się ob a l ić  p ew ne  za- 
rzu ly  jak  ten. że rzecz cała m og ła b y  się 
r o zg r y w a ć  r ó w n ic  d o b r ze  w  K ra k ow ie  lub 
L w ow ie .  Naturalnie, że m o g ła b y  g d y b y  nie 
to. że autorka d a ją c  „p e d a n ty c zn e '  op isy  
ulic Gdańska. d om ostw ,  wnętrz  i u b io r ó w  
i c zy n ią c  „a lu z j i  do  p o lsk o -g d ań sk ic l i  s to ­
s u n k ów  h is to r y c z n y c h "  ścisłe  u m ie jscaw ia  

akc ję .

R ów n ież  z tego, że kilka lat przed tym 
s ta r o d a w n y m  r om a n s ik iem  powstała  św ie ­
tna Trylogia S ienkiew icza ,  nie wynika ,  żeby 
ca łk iem  p otęp ić  i skazać  na zap om n ien ie  tę 
słabszą książkę. Każdy  przec ież  zna p « c z u -  
uie m ie jsca  D eo ty m y  a S ienk iew icza  w hic 
rarehii p ow ieśc i  h is toryczne j .

T ak  sam o  języ k  pani F lo ry  - czy  każd i 
żona  burm istrza  jeśli jesl p iękna i sprytna 
musi być  b a rd z o  wykształconą '. '

W ł. Rudnicki.

W związku i o „zestawieniu treści" „Wiad Literackich" 

za okres 1924 i 1933
Od dłuższego już eztisu można zau 

ważyć':, tvm razem szczególnie m oc ­
ne i niedwuznaczne nasilenie to z\v. 
„ adam ityzm u “ —  w tym  znaczeniu, 
jakie nadał powyższemu słowu K. 
Irzykowski. Inaczej m ów iąc: rozwa­
żania na różne tematy (zwłaszcza 
„kulturalne") zaczyna sic; zwykle od 
Achima i Kwy, ignorująó wszystko 
co w danej sprawie napisano już do 
tej pory i uo już ustalono. Coraz cze 
ścicj pojaw iają  się również głosy, u- 
silujące te; (względnie!) nową m eto­
dę uświęcić, coraz częściej i z coraz 
większą dezynwolturą sformułowań, 
wyraża się pogardę dla zastanego 
dorobku. Nie chcia łbym  być źle rozu 
tniany: pewną obojętność na praw ­
dy „archiwalna - tmtzeowe* okazy­
wali teoretycy, zwłaszcza nowatorzy 
i obrazoburcy — zawsze. Zwykle by 
wala to jednak tylko niechęć do „pe 
dantyeznego" szperania, tylko sui ge 
ris filuterność lub niefcierpliwość. 
Taki Boy - Żeleński lubił naprzy- 
klad w ykpiw ać książkowych moli, 
co pół życia tracą podobno na w za je 
mne cytowanie się, ale sam —  gdy 
temat tego wym agał — nie tylko się 
gał do właściwych źródeł i cytow ał 
je, lecz czyni! to nawet wcale meto 
dyeznie i pilnie, choć z nieszkodli­
wym i raczej sym patycznym  uśmie­
szkiem. Dzisiaj inaczej. W ystarczy 
przerzucić pewne tygodniki, by zro­
zumieć, że kry tycy  i publieyśei „iiu- 
worjsze" wkraczają  na śliski teren 

zadawalania się zwiotczałymi komu 
nulami i to na tematy, które posiada 
ją już za sobą wcalf obfitą bibliogra 
fię b. cennych pozycji . To  już nie eks 
traw-agancja nowatorów, lecz zadowo 
łona z siebie i leniwa płycizna, brak 
szacunku dla własnego czytelnika, 
zastępowanie gruntownych i udoku 
mentowanych przemyśleń letnimi 
frazesami. Dlatego właśnie dziś bar 
dziej, niż k iedykolwiek trzeba zaak­
centować konieczność uwzględnia­
nia gotow ych wyników, potrzebę li 
czenin się z dorobkiem poprzedni­
ków.

Pow iedzm y jednak odraza, że spra 
wa nie jest w nraktyec tak prosta, 
.jakby się m ogło wydawać napozór. 
(.'hot by dlatego, że prace — zwła­
szcza dotyczące ostatnich dziesięcio­
leci —  bardzo często można odnaleźć 
tylko na łaniach czasopism. Jeśli 
zważyć nadomiar, że orientacja  w i- 
stnie.jącyoh b ibliografiach przedsta­
wia nawet dla „ fa ch ow ców " niema­
łe trudności, jasne jdśt, iż udostęp­
nienie szeiŁszym warstwom materia 
lu, zawartego w dawnych roczni­
kach pism, w ym aga pewnych uła­
twień. Ułatwieniem takim mogą być 
w pierwszym rzędzie przejrzyste i 
dokładne b ib l io g ra fa *  prac, pomie­
szczonych w określonych, z takich 

m tiy  innych względów godnych uwa 
gi periodykach.

Z tych przyczyn z praw dziwym  za 
dowolenieni należy powitać wssdanc 
niedawno przez ., W iadom ości L ite ­
rackie".

„Z estaw ien ie treści — Indeks ilu- 
stra cy )  — Pseudonim y i K ry p to n ]- 
m y “ , (za okres 1924 —  1933) w oprą 
cowaiiiu p. M ariana Toporow skie  
go. Książka —  napozór sucha, „bu- 
chalteryjna", katalogowa, posiada 
wartość dużo większą i trwalszą od 

n iejednych połowicznych „syntez" i 
rozgadanych „przekrojów ". Ponad 
dwieście stron, wypełnionych dwnko 
luninowym rejestrem pozwala bez 
trudu odnaleźć pożądane pozycje, 
zwłaszcza, iż autor „Zestaw ienia" n- 
grupował materiał według celowo 
obm yślanych działów, nie szczędząc 
przy tym t. zw. „odnośn ików " w wy 
padktich, gdy dana pozycja  przyna­
leży równocześnie do dwóch lub u ie 
cci Wyszczególnionych grup.

Naturalnie, że wartość takich „Ze 
stawień..." uzależniona jest ściśle od 
obfitości zesta wdanego materiału; 
pod tym względem —  cokolwiek by 
sądzić o „ l in i i"  czy o „po lityce "  Wiad. 
Literackich" (a najlo ja ln ie jszy  na ­
wet sąd nie będzie tu pozbawdony o- 
strye.h zastrzeżeń) — trzeba jednak

przyznać, że roczniki tego pisma sta 
nowią rzeczywiście sui generis eticy 
klopedię zagadnień i wiadomości. In 
na już rzecz w .jakiej różne sprawy 
uwzględniano proporcji. 0  tym pisa 
1 1 0  już jednak tak wiele i tak rozma 
icie, że nie ma tutaj przyczyn tych 
rzeczy powtarzać. Chociaż... Mozę 
właśnie teraz, właśnie w zwdązktt z 
wym ienionym  „Zestawieniem", trze- 
baby jeden jeszcze taki bilans uczy­
nię. A le  tym razem nie z punktu wi­
dzenia takiej czy innej grupy, ani 
takich czy innych pretensyj sezono­
wych, lecz obe jm ując całość. Jtdne.j 
zalety trudno byłoby bowiem redak­
cji  „W . L.“ odm ówić nawet przeciw­
nikom ich „lin ii" . Mam na myśli, 
cierpliwości umiejętność odozekiwa- 
nia. To też ooeniać „W iadom ości l i ­
terackie" można tylko na podstawie 
kompletów, a nie izolowanych od re 
szty numerów; w tym zaś celu o- 
mawiane „Zestawitanie" możę oddać 
usługi bezsprzecznie dużt.

\I. Koriichuwirz.

ODWOŁANIE

W  c z e r w c o w y m  nr. ..W W  “  w  -u-łyknie 
p.l. ..Kilka u w a g  o  r ó w n o c z e s n o ś c i ”  z a c ze ­
piłem  m im o c h o d e m  a le k k om yś ln ie  N ową 
P isow n ię  p o m a w ia ją c  .Ją, że w  je d n y m  z d a ­
niu u n iem oż l iw i ła  mi j a k o b y  n ie d w u z n a cz ­
ne s fo r m u ło w a n ie  myśli.  Spostrzegłszy  j e d ­
nak p on iew cza s ie ,  iż o w a  d w u z n a c z n o ść  
by ła  ly lk o  p ozorn a ,  p ragnę  teraz w y raz ić  
m o je  u b o lew an ie .  p rz ep ros ić  N ow ą P i ­
sow n ię  o r a z  u s p o k o i ć  Ją, że z braku kom  
p e łen c j i  w og ó le  ż a d n e g o  k ry ty c zn eg o  w sto­
sunku d o  Niej s tanow iska  ob ie r a ć  nie za 
m ierzam .

M. Chmielowiec

Uczucie suchości
s ł a c r a n ow u

któż tego nie zna — a jak 
łatwo temu zapobiec! Użyjcie choć 
raz natychmiast po przebudzeniu 
się pasty do zębów Chlorodont. 
Chkorodont nie tylko czyści i 
odświeża, ale dzięki zawartości 
soli tlenowych pobudza gruczo­
ły ślinowe do wzmożonej dzia­
łalności, przez co powoduje 
naturalne czyszczenie jamy ust­
nej. Pamiętajcie więc zawsze: 

Rano, jako pierwsze,

(c
m

y y r v j •  I A J

h *T

KAWIARNIA  
D AN  C I N G  
B A R

99..CASANOW A
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 32

Państwowe
Wydawnictwo Książek Szkolnych

we LWOWIE ul. Furkowa 21 23
poleca następujące wydawnictwa

S. A dam czew ski: Stefan Żeromski 
A . Bar: Teatr Krakowski pod dyrekcją Koźmiana 
K. C zachow ski: Najnowsza polska tw órczość literacka
K. C zachow ski: W acław Sieroszewski
1. D rozdow icz-Jurgielew iczow a: Warszawa serce Polski 
K. H artleb : Kultura Polski od  zarania dziejów po dni

ostatnie
A  G órsk i: Ku czemu Polska szła
J. Iwaszkiewicz: Fryderyk Szopen
J. K leiner: Słowacki Juliusz 
S. M achniewicz: Estetyka życia codziennego
ii. P apee: Henryk Sienkiewicz jako humorysta
H. t adlińska: Książka wśród ludzi
S, S zober : Język a człowiek i naród 
E. W achnow ska: Żołnierze niepodległości

Żądać we wszystkich księgarniach.

zł. 2.30
II 2.—
>1 4.80

2.50
II 5 —

>1 8.—
II 5 . -
II 2.20
>1 6.—
II b.—
99 3 —
II 4.—
Ił 4.—
99 7.—

PIEKARNIA PAROWA

F. WOŻNIAKA
W KRAKOWIE UL. ŚW . T O M A S Z A  L. 5

WYPIEK
W SZELK IE G O  R O D Z A JU  P IE C ZY W A  

Chlebów, ciast, sucharków, precelków, keksów, angielskich
i herbatników

SKŁAD WARSZAWSKI
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH  
I PRACOWNIA FOTOGRAFICZNA

K R A K Ó W ,  UL. S Z E W S K A  L.
W Y K O N Y W A

W Y W O Ł Y W A N IE , K O PIO W A N IE, PO W IĘK SZE­
NIA I W SZELKIE R O B O T Y  F O TO G R A FIC ZN E  

Konto P. K. O . w Krakowie 411.023
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KSIĄŻKI N AD ESŁAN E DO REDAKCJI.
M. Uisiewicz: Trop nad jeziorem, upo-

wieść  m iroczańska .  I lustrował Z b ig n ie w  
P ron aszko .  K raków . Księgarnia P o w s z e c h ­
na. sir. .'147.

Irena Szczepańska: Zielono w głowie. Kra 
ków . Księgarnia P ow sz ech n a ,  sir. .'107.

Tadeusz Żakiej: Płomienie i kołysanki.
L w ó w  1998. N akładem  l .w o w a  Lilrraekiugn, 
sir. 47.

Jan Śpiewak: W iersze stepowe. N akładem  
Księgarni P. H oesieka . W a r sza w a  1998. 
sir. 99.

Stanisław Skoneezny: Ziemia była szero­
ka. W a r s z a w a  1900. Nakładem  k . ie g a r n i  I . 
Hoesieka. sir. 21.

W ładysław  J. Dobrowolski: Jastrzębia bo 
leśe, p ow ieść  m a zow iec k a .  K ra k ów  1948. 
Księgarnia Nauka i Szlaka, sir. 47.

Stefan Flukowski: Odys u Feaków, s z la ­
ka w .i-eh aktach. B ib l io t e k i  A leneu m  Nr 4. 
W a r sza w a .  Skład S ł o w n y :  'T ow a rzystw o  wy 
(ław nicze  .1. M ortkow ieża .  sir. da.

Jerzy Konard Bujański: Z warsztatu re­
żysera . Z ( .k in  ...\nlor a k lo r  i reży ser” . 
1949. sir. 84.

Janusz A. Kymsza: Szepty w rzece. W a r ­
szawa -Kraków, ( iehelhnur i WolIT. sir.

Jan Bolesław Ożóg: Ogier i Makolągwa.
Kraków 1999. H iblio leka ..Okolicy  p o e t ó w ” , 
tom 10. sir. 48.

Stefania Podhorska-Okołów : Kobiety pi­
szą- W a r sza w a .  Nakładem  Księgarni P. Hoe 
sieka.

J ii I ii Kurek: Drzewo Boleśti. K raków
19.49. w y d a n ie  niesprzedażnc.

Józef Staehowski: Jaworowa baśń. H m -
siek 19-99.

Stefan Flukowski: Urlop bosmanmata Ja­
na Kłębueha. Gebethner  i WolIT, 1999.

W ładysław  Dunarowski: Ludzie z pod
miedzy. P uch  1999.

Franciszek Surówka Brzeehowski: Elegje. 
Nakł. au lora .  W a r sza w a  1999. ,

F-ma Antoni Rothe
Fabryka świec kościelnych 
i p i e r n i k ó w  m i o d o w y c h

p o l e c a  
znane ze swej dobroci wyroby własne

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr 121-74 Rok zał. 1879

E. CZAPLIŃSKI
Kraków, Szewska 2
S K Ł A D  P A P I E R U  

PRZYBORÓW PIŚMIENNYCH

Odlewnia żelaza
i wytwórnia młynków 
d o  m i n e r a ł ó w

H. IM M E R G LU C K
KRAKÓW —  GRZEGÓRZKI 

PASTERSKA L. 18
TELEFON N r 119-46

JAN RUDEK
- dawniej Szkowron -

Restauracja i pokój 
do śniadań oraz han­
del win i delikatesów

LW ÓW , KOPERNIKA 3

F U T R A
GOTOWE i NA ZAMÓWIENIA

poleca

A. JACHIMSKI
K r a k ó w ,  C n t i i k a  1 4  -  1 S

Każdy palacz papierosów powinien 
wiedzief

SKŁAD FARB

JAN MIGDAL
KRAKÓW, PI. SZCZEPAŃSKI 8
T E L E F O N  Nr 1 3 1 - 4 7 _____  I

że dobra bibuła pod­
wyższa smak i aromat 
tytoniu,

że zdrowotna gilza 
(zwijka) wchłania niko­
tynę i filtruję dym 
tytoniowy

że gilza wykonana na 
automatach daje pełna 

rękojmię higieny, 
że cienka i delikatna 
bibułka ułatwia ciąg 
papierosa.

że te wszystkie zadania 
Spełniają gilzy i bibułki

MOKKA-ALTESSE

Magazyn Polski
M O S E S  G O L D B E R G E R

KRAKÓW UL. DŁUGA 50

Towarzystwo

„Biblioteka Religijna"
Lwów, u l. Zygm uDtow ska  4. —  Telefon 224-61 
D ru karn ia  —  In tro liga to rn ia  

K się ga rn ia  - D z ia ł liturgiczny

ul. RUTOWSKIEGO 5
Telefon  28S-57

SYNTETYCZNE
W o d y  m i n e r a l n e

S Ł O D O W E  i LECZNICZE  

wytwarza fabryka

,,ZDROWIE"
Lwów, ul. Zdrowie 9 tel. 214-72  

P ro sp e k ty  b ezp ła tn ie

Stanisław Józef S Z Y C

Lwów, ul. Sykstuska L. 19

SYNDYKAT SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
( F M  BAŁA HANDLOM  A ORGANIZACJI ROLNICZYCH  

( t-iilrula: Krukftw. |d. S zczepańsk i  (i, te le fony  104-23, 198-40, 110 10. 
Oddział: I .w ów . ul. K raszew sk iego  I, te le fon y :  200-1)0 i 200-90,
Oddział: Katow ice ,  ul. D y r e k cy jn a  10. te le fon y :  35G-41 i 360-41.

P rzed sta w ic ie ls tw o  na o k ręg  C. O. P.-u —  R zeszów .

D O S I A R ,  ZA po  cen ach  p rz y s tę p n y c h  za p ośr e d n ic tw e m  S p ó łd z ie ln i  R o ln i ­
c zo  - H a n d lo w y ch .  S k ładn ic  Kółek  R o ln ic zy c h  i innych  O rg a n iz a c j i  R o ln i ­
czy ch  oraz  b e z p o ś re d n io :  NASION \ Z I E M I O P Ł O D Y :  z b o ż a  s iew ne i a p r o -  
w iz a c y jn e  z iem niaki  sadzeniaki,  N A W O Z Y  S Z T U C Z N E :  P A S Z E  T R E Ś C I­

W E :  ' .a m o n o w o  i w m n ie js zy c h  i lośc iach  i O B J Ę T O Ś C IO W E . - -  M A T E ­
RIAŁY HI DOW I W E  M A S Z Y N Y  I N A R Z Ę D Z IA  R O L N IC Z E  - W Ę G I E L

I KOKS,

Na życzen ie  s łu ży m y  cen n ik a m i  i w y c z e r p u ją c y m i  o fer lam i.

Spółd: f i l i o m  i Organizacjom Rolniczym udzielamy w y s o k i e  r a b a t y .  
P rz ep row a d z a  jąą d o s la w y  z b óż  dla w o j s k a  o r a z  e k s p o r lu ją c  za granicę .  
Z Ar U P IJ E  w każdej ilości zboża i wszelkie płody rolne, płacąc najw yż­

sze ceny wedle notowań giełdowych.

W łasno nowoczesne ezyszezalnie nasion.

Męskie koszule sportowe

poleca

W. Szajdakowski
Kraków, ul. Szczepańska 11.

F A B R Y K A  KONSERW

Pierwszorzędne k o n s e r w y

BimiU Rutkera i 1. urn Lwowie
Konserwy m i e s n e . .  . .Marmelady
Konserwy jarzynowe
Konserwy o w o c o w e  jameyit. d.

WYDAWNICTWO
ZAKŁADU NARODOWEGO Im. OSSOLIŃSKICH

we Lwowie, ul. Ossolińskich 11. telefon 238-59 

O d d z i a ł y :
W  Warszawie, ul. Nowy Świat 72, teł. 598-81 
W K ra k o w ie , ul. P odw ale 5, tel. 135-27

p o l e c a :
Dzieła naukowe i beletrystyczne 

Podręczniki dla szkół powszechnych, średnich ogólno­

kształcących i zawodowych

dostosowane do najnowszego programu nauczania
w y d a j e :

BIB10TEKĘ NARODOWA
w której ukazujg się w dwu seriach w popularnej formie 
arcydzieła i bardziej znamienne utwory tak polskie jak i obce

Teksty źródłowe 

do nauki historii w szkole średniej i liceum

ma stale na składzie 
D R U K I  dla Wydziałów Powiatowych, Magistratów. Gmin, 
Urzędów parafialnych. Notariatów — dla lekarzy oraz druki

gospodarcze i lasowe.

p o s i a d a  
dwie wzorowo urządzone drukarnie i introligatornię,
które wykonują wszelkie w ich zakres wchodzące roboty. 

WYDAWNICTWA
ZAKŁADU NARODOWEGO Im. OSSOLIŃSKICH

do nabycia we wszystkich księgarniach.
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